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Ceny ogłoszeń:
jo  w tekście (przed kron.) Mk. 1200
«= Nekrologi .  800
(si zwyczajne » 750
*g drobne za jeden wyraz .  300
es. Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
o  za wiersz wysokości 1 milimetra 
Dla poszukujących pracy 50? rabatu 
Ogłoszenia w JNa niedzleln. o 25? drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50? » 
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o 10? drożej
Każda nowa podwyżka taryfy obowią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienia 
Za terminowy druk ogłoszeń Admini­

stracja nie odpowiada.M S Z K M O f _ _ _ _ _ _* ■ stracja nie odpowiada.
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Przed zmianą Rządu:
1 klg. chleba kosztował 2.000 mk., 1 kig. 
cukru 6.500 mk.

Po 23 dniach nowych rządów:
1 klg. chleba kosztuje 4.000 mk., 1 klg. 
cukru 24.000 mk.

i wszystko drożeje w t p  stosunku.
- - - - - —    -   - • "" • •       ■ ' — 1 ■■

K lęska i jej w inowajcy.
Po długiem wahaniu Rząd zdobył się 

Oa te, że wprowadził dalsze ograniczeni'! 
dewizowe, zamknął oficjalną giełdię i naka­
zał masową obławę na  waluciarzy.

Że są to jednak dorywcze i doraźne za­
rządzenia; niezdolne do podtrzymania: zau­
fania do naszej waluty, rzecz jasna. Zam­
knięcie giełdy urzędowej, nie usuwa jeszcze  
^Ornej spekulacji na zniżkę marlci, a tem 
ntniej je j przyczyn, a tylko, co najwyżej 
hsuwa na pewien krótki czas instrument, 
który pozwalał mierzyć rozmiary tej spe­
kulacji...

A le chociaż to  są tylko półśrodki chwi­
lowe, dlaczego Rząd z zastosowaniem ich 
czekcł prawie miesiąc? Przecież już w parą 
Śni po objąciu rządów przez noury gabinet, 
Spadek marki przybrał cechy prawdziwej 
katastrofy. A  jednak Rząd wobec tej klę­
ski zachowywał się, jakby wobec jakiegoś 
ndiopustu bożego", wywołując swą niepoję- 
tą biernością powszechne osłupienie.

Dopiero gdy spadek waluty przemienił 
się w  prawdziwą katastrofę — dopiero wte­
dy Rząd zdecydował się na zarządzenia. 
°bliczone tylko na najbliższe dni...

Jednakże ani nakazany kurs dolara, a- 
*ii miotania się paniczne czarnej giełdy — 
fiie stanowią trw ałej podstawy do poprawy 
stosunków. Nie usuwa się w  ten sposób 
chaosu gospodarczego, jaki za nowego Rzą­
du nagle się wytworzył, stanowiąc dla spe­
kulantów taką pożądaną okazję do łowienia 
*yb w mętnej wodzie.

Co będzie jednak dalej?! Po jakiej li- 
ńji pójdzie finansowa i gospodarcza polity­
ka Rządu?! Po jakiej linji pójdzie stosunek 
ftządu do spekulacji paskarskiej, ogałaca- 
jącej kraj i do drożyzny, która obniżając—

wyścigi z hjeną giełdziarską. — we­
wnętrzną wartość marki, jeszcze ją bardziej 
Podcina?!

Tego nikt nie wie, bo zarówno p. W i­
tos j ale i p. Grabski w swych ,,programo­
wych" przemówieniach, omijali dyskretnie 
tę tali drażliwą i niebezpieczną dla większo­
ści rządowej — kwestię!...

A przecież gabinety poprzednie, nawet 
Ponikowskiego i Nowaka, starały się w tym 
Względzie zachować bodaj jakieś pozory, 
które gabinet obecny uważa za „ceremonię" 
zgoła zbyteczną.

A przecież gabinet Sikorskiego, zaraz 
przy pierwszem swem wystąpieniu, zapo­

wiedział walkę ze spekulacją, ograniczenie 
wywozu żywności, kredyty dla kooperatyw, 
za co przez Chjenę drwinami został obsy­
pany!..,

A  przecież — co napewno odczuł na­
wet najgłupszy czytelnik „Dwugroszów- 
ki" — rok obecny rozpoczął się pewnemi 
nadziejami, i to wcale nie tak  bardzo fan­
tastycznemu,.

I nie potrzeba było napraw dę niczego 
innego, jak tylko porządnej, normalnej, 
przyspieszonej pracy sejm owej w kierunku 
napraw y skarbu i zwalczania drożyzny, aby 
osiągnąć trwalszą poprawę.

Tymczasem przeszkodziła temu właśnie 
Chjena wraz z p, Witosem!

A kurat w okresie, gdy miała nastąpić 
pewna bodaj poprawa naszego finansowego 
i gospodarczego stanu, akurat właśnie w 
tym czasie Chjena — zamiast dla „dobra 
kraju" o którem  tyle deklamuje, przy tej 
naprawie współdziałać — rozpoczęła zaja­
dle wygryzać Rząd poprzedni, sabotować 
jego przedłożenia podatkowe, paraliżować 
prace sejmowe, wichrzyć na prawo i lewo, 
że to rząd „chwilowy", aż wreszcie go oba­
liła, tworząc rząd większości, opartej na 
warstwach, k tóre zbogacają się właśnie na 
zniżce marki polskiej,..

I jakżeż ta  m arka cieszyć się ma zau­
faniem gdy losy jej w  takich spoczywają 
rękach!

Jakżeż nie ma z tej okazji korzystać 
skwapliwie każdy opryszek walutowy czy 
paskarski!

I oto—mamy obecnie skutek... W praw­
dzie na kraj zwaliła się klęska, ale za to 
Chjena dorwała się do władzy, za to pro­
jektowane podatki i daniny wykoszlawiane 
są na niekorzyść państwa a  na korzyść ka­
pitalistów, za to otworzył się raj dla paskar- 
stwa!

1 trzeba tylko błazeńskiego cynizmu 
prasy chjeńskiej i bezgranicznej wiary w 
głupotę swych czytelników, by winę za to 
co się dzieje, zwalać na „rządy lewicowe", 
by prawić morały o „ufności do rządu", o 
„oszczędzaniu" i tanie obiecanki, że „będzie 
lepiej *ii

Kcz.

Kryzys „sanacyjny”t t i

Tak „G azeta W arszaw ska" nazyw a cięż­
ki, w ywołany przez niedołęstw o obecnego 
Rządu kryzys gospodarczo-skarbowy.

„Kryzys sanacyjny!" — to nowy termin, 
ukuty przez Chjenę ku pokrzepieniu serc i 
dalszemu ogłupianiu ósemkowiczów!...

Oczywiście ten  „sanacyjny" kryzys wy­
wołuje zarządzenia „sanacyjne", k tórem i są: 
kom unikowane już wczoraj zam knięcie giełdy 
i pozbawienie banków  dewizowych praw a dy­
sponowania walutam i obcemi, oraz dokonana 
wczoraj obław a na giełdziarzy i masowe ich 
aresztow anie. '

W  ciągu nocy specjalnie zmobilizowana 
policja pod kierunkiem  kom isarza W iskow- 
skiego dokonała 100 rewizji w m ieszkaniach 
w aluciarzy i 47 z nich aresztow ała. W ywołało 
to wśród w aluciarzy popłoch — wielu na wieść 
o represjach wyjechało z W arszawy na letn i­
ska, bądź też usiłowało przedostać s ię  do 
G dańska. Część aresztow ań dokonano w Tcze­
wie.

Obawa przed konfiskatą walut wywołuje 
wśród wielu osób pęd do wyzbywania się tych 
walut. W czoraj -wiele osób zgłaszało się do 
banków  z zaofiarowaniem  obcych w alut, sumy 
jednak naogół były niewielkie; najwięcej zao­
fiarowano dolarów, za k tó re  P. K. K. P. p łaci­
ła  po 110.000 mk. Ten pęd do wyzbywania się 
obcych w alut wyzyskiwali spekulanci, rozgła­
szając coraz fantastyczniejsze wieści o spadku 
kursu  dolara w  Berlinie i Gdańsku. Na skutek 
tych pogłosek w poszczególnych w ypadkach 
dolara można było kupić niżej kursu ustalone­
go przez Rząd.

Jednocześnie ze skupem  dolarów przez 
P. K. K. P., w  M inisterjum skarbu odbyła się 
narada w  spraw ie uregulowania obrotu w alu­
tami. U tworzono specjalną komisję, do której 
weszli: dyrek to r P. K. K. P. Rybiński, dy rek­
to r departam entu  kredytow ego Min. skarbu 
M łynarski i delegat M inisterjum do spraw  ban­
ków  dewizowych Statkiew icz Komisja, do 
której kooptow ani będą przedstaw iciele wiel-. 
kich banków , opracow ać ma zasady, na jakich 
oparte  być mają nadal stosunki między banka­
mi a przemysłowcami i władzami skarbowem i 
w  dziedzinie obrotu  walutami.

Oprócz tego wczoraj m inister skarbu 
podpisał rozporządzenie, zmieniające stosunek 
skarbu do eksporterów  otrzym ujących w alutę 
zagraniczną. G dy dotychczas eksporterzy o- 
trzym yw ali w aluty obce bezpośrednio i tylko 
mieli obow iązek dyskontow ania ich w P. K. 
K. P., do czego oczywiście wybierali sobie 
najkorzystniejszy m om ent i w  ten sposób na­
rażali skarb państw a na stra ty , obecnie stracą 
praw o swobodnego dysponowania walutami, 
zatrzym ując jednak całkow ite praw o -własno­
ści walut, t. zn. w aluty  te  będą na ich rachun­
ku i będą mogli z nich czerpać w  m iarę p o trze ­
by, na krycie swych zobowiązań, przyczem  
skarb państw a będzie miał praw o je dyskon­
tować tylko, gdy będzie to uw ażał za wygod­
ne' i pożądane dla siebie. Jak i skutek  wywrze 
to  zarządzenie, czas dopiero pokaże.

W P. K. O.
Szalony spadek m arki w ciągu ostatnich 

dni, raptow ne skoki urzędowego „złotego" — 
łącznie z zamknięciem giełdy walutowej — 
sprawiły, że wczoraj kasa P. K. O. znalazła się 
w  formalncm oblężeniu Zgłaszający się p ra ­
gnęli wycofać swoje w kłady w  bonach zło­
tych. Posiadacze tych bonów chcieli w ten  
sposób zrealizować znaczny zarobek, w ynika­
jący ze zwyżki ceny bonów, co im zresztą 
Rząd, wypuszczając bony, gw arantow ał. Byli 
wśród nich niew ątpliw ie spekulanci, ale bylt 
także ludzie, którym  chodziło o odebranie rze­
czywistych oszczędności.

Kasa jednak przez kilka godzin była zam­
knięta, a w godzinach, kiedy załatw iano in te­
resantów . robiono to tak  powoli i niechętnie, 
że mnóstwo ludzi odeszło z niczem.

Agencja prasow a „V arsovia" donosi, że 
wydane zostało zarządzenie, „dozwalające p o ­
dejmowania (jednej osobie) stu złotych dzien­
nie” .

Ustaw a o bonach złotych przew idyw ała 
ustalenie ceny emisyjnej bonów złotych przez 
m inistra skarbu na podstaw ie kursu franka 
szwajcarskiego na giełdach krajowych. W sku­
tek  zamknięcia giełd m inister skarbu pozba­
wiony został możności regulow ania ceny bo­
nów złotych wedle w artości franka szwajcar­
skiego, w obec czego musiano wstrzymać dal­
szą emisję bonów złotych.

G ospodarka w państw ow ych zakładach 
przcm ysłowo-szkolnych dla Inw alidów  wr 
P iotrkow ie została zrewidowana przez dele­
gata Najwyższej Izby Kontroli, mimo jednak 
stw ierdzenia szeregu nadużyć — w szystko po­
zostaje po starem u. Zmusza to  nas do zajęcia 
się tą  spraw ą publicznie. A więc:

I. Stwierdzam y, że dyrekcja zakładów  
prow adzi zakład  pod względem handlowym 
zupełnie nieudolnie. Pod nieudolnością tą  u- 
kryw a się albo sabotow anie przedsiębiorstw a, 
by w ykazać, że państw ow e zakłady nie mogą 
się opłacić, a w ięc muszą przejść w ręce pry­
w atne, albo nadużycia. Z szeregu faktów  przy­
toczym y następujące:

5 grudnia z. r. sprzedano 950 m5 desek po 
85.C00 mk., podczas gdy kupiono te deski od 
Zarządu Okręgowego Lasów Państwowych w 
W arszawie po 117.000 mk., a w  handlu p ła­
cono za tak ież deski po 120.000 mk.

Lekko uszkodzone gatry  sprzedano za 36 
miljonów mk., by kupić zagranicą nowe za 
190 miljonów. Nabywca gatrów  sprzedanych 
przez zakład uruchom ił je w  ciągu miesiąca.

N arazie niechaj te  dw a fak ty  w ystarczą.
II. Zakłady prowadzone są w  ten sposób, 

że służą przedew szystkicm  kierow nictw u za­
kładów , ich przełożortym i protegowanym . 
Przedm ioty wytw orzone przez zakład  sprze­
daw ane są tym osobom za bezcen. Tak np.:

Pułkow nik L. nabył w Zakładach sypial­
nię jesionową za 950.000 mk. Było to w  kw iet­
niu b.„ r„ kiedy jedna szafa (forner dykowy) 
kosztow ała 1.000.000 mk.

Pan F, kupił szafę za mk. 120.000, gdy w 
tymże czasie p. Ch. zapłacił za takąż szafę 
870.000 mk.

Faktów  takich można naliczyć dziesiątki.
III. System protekcyjny dyrekcji Z akła­

dów', przynosząc państw u miljardowe stra ty , 
przejawia się na każdym krokui

Poszczególni kierow nicy i ich protegow a­
ni otrzym ują meble na kredyt, by spłacać n a ­
leżność po paru latach, k iedy pieniądze te  nie 
mają już żadnej wartości. Tak oto do obec­
nych czasów cały szereg w ybitnych osobisto­
ści. zajmujących w ysokie stanow iska państw o­
we, posiada w Zakładach niespłacone salda z 
r. 1921 i 1922 w sumie 22 miljonów z górą mk-

IV. Zakłady państw ow e dla Inwalidów, 
mające być formą pomocy Państw a ofiarom 
w’ojny, posiadają bursę. Bursa ta  pod wzglę­
dem liygjenicznym stoi niżej wszelkiej k ry ty ­
ki.

N arazie ograniczamy się do stw ierdzenia 
powyższego, co zresztą zapewne jest w iado­
me Najwyższej Izbie Kontroli, a przynajmniej
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milczenia, oraz na innych, których racja  
stanu zmusza do ciągłego gnania z miejsca 
na miej see, niczem kot z pęcherzem i do”u- 
stawicznego gadania wzniosłych „pańsit wy­
twórczych" ,,złotych myśli".

Każdemu przeciętnemu śmiertelnikowi 
wolno mieć swoje sympatje i antypatje, 
swoje słabostki i swoje pasje, swoje idjo- 
synkrazje i swoje kaprysy. Wolno mu mil­
czeć, kiedy mu się podoba i mówić gdy ma 
po temu chęć. Każdemu tylko nie panują­
cemu lub głowie państwra.

O obecnym naprz. władcy Fidżi wiado-t 
mo było, że nie znosił jajek  ani handlarzy. 
A  przecież kiedy niedawno objeżdżając w y­
spy. zawitał do osady jajczarskiej, musiał 
wygłosić przemówienie na cześć jajek i ku 
chwale handlu jajami oraz wszystkich j aj - 
czarzy.

Musiał, bo tak nakazywała rac ja  stanu 
Rządu który z handlu powstał.

Dla mnie zwykłego i przeciętnego oby­
watela nie istnieje racja chwilowego rządu 
i dlatego w moich listach z Fidżi będę W am 
komunikował o wiszyt Ikiem, co zachodzi na 
Fidżi tak, jak  to na odiezdnem W am obie­
całem, byście nie mówili o mnie ,,kiep ten, 
kto słowa nie dotrzymuje".

Tu na Fidżi pod tym względem zgoła 
inne panują zwyczaje. Za m ądralę i czło­
wieka godnego najwyższych zaszczytów i 
dostojeństw  uważa się właśnie tego, kto in­
nych potrafi oszukać, ocyganić, wvwieść w 
oole, wystawić na dudka, a  przedewszyst- 
kiem takiego, co dużo przyrzecze a  nic nie 
dotrzyma. To kalectwo moralne mieszkań­
ców Fidżi znalazło swój wyraz w przysłowiu 
ludowo-narodowem, które przetłumaczone

na język polski, brzmi: „nie ten  kiep kto
innych bierze na lep, lecz ten skończony 
Riep, kto da się brać za łeb".

Przysłowie to stało się poniekąd ha­
słem nowoutworzonego rządu fidżańskiego, 
który obiecanka mi-cacankami dorwawszy 
się do władzy, teraz pokazuje wszystkim 
dwie figi. Że zaś fidżańskie figi nie są zbyt 
słodkie, nawet w  stanie niemarynowanym, 
o tern łatwo przekonać się po skwaszonych 
minach zawiedzionych w swych nadziejach  
obywateli.

Uczyniwszy tę m ałą dygresję w  stronę 
fig, k tóre obek okrzyczanej konstytucji s ta ­
nowią chlubę i dumę wszystkich fidżyjczy- 
ków, uważam, że najwłaściwiej uczvnie, je­
śli w opisie miejsca mojej dobrowolnej ba­
nicji będę przestrzegał pewnej system aty­
czności i nie robił raptownych skoków od 
Rządu do fig, pomimo, że tyin dwurn po­
jęciom nie można odmówić pewnego przy­
czynowego związku.

A więc niezawodnie wielu z W as za­
ciekawia, jak odbyłem podróż z W arszawy 
na Fidżi. Tyoh zapewnić mogę, że podróż 
jest istotnie bardzo uciążliwa i nader nie­
bezpieczna, póki nie otrzyma się paszoortu 
z kómisarjaitu Rządu. Z chwilą uzyskania 
paszportu wszelkie trudy i niebezpieczeń­
stwa można uważać za przebyte.

W  tern miejscu muszę przerwać moią 
pierwszą korespondencję i zabrać się do 
palenia w piecu.

Dziwny tu  bowiem klimat na Fidżi. W  
czerwcu zimno, a1 w  grudniu — powiada­
ją — było bardzo gorąco...

Ultimus.

Listy z Gdańska.
(Korespondencja własna).

Przemoc wojskowo-poiicyjna.

jej przedstawicielowi, jeżdżącemu do Piotrko­
wa p. radcy Kurczynowskiemu. Sprawa ta 
nie może uledz zapomnieniu. Nadużycia mu­
szą być wytępione.

Czekamy co powie Najwyższa Izba Kon­
troli, a dyrekcję Zakładów uprzedzamy, że 
na nic nie zda się szykanowanie urzędników 
uczciwych, nieukrywających przestępstw win- 
rych, ani też chęć ukrycia dokumentów.

Najwyższa Izba Kontroli musi wykazać, 
że jest bezstronną i nie podlega podszeptom 
różnych panów z Łodzi czy Piotrkowa.

I za foils fsiw fojslawisS.
W tych dniach odbył się przetarg na do­

stawę mięsa dla wojska garnizonu warszaw­
skiego. Do konkursu stanęło 5 firm, wśród 
których znalazł się dotychczasowy dostawca, 
następnie dwaj fachowcy, wysunięci przez 
brygadę inwalidów, oraz trzy inne firmy.

Dziwmym zbiegiem okoliczności dotych­
czasowy dostawca podał w ofercie ceny naj­
wyższe — 14.900 mk. za 1 klg. mięsa, najniż­
szą zaś cenę, mk. 13.000 podała firma, repre­
zentująca brygadę inwalidzką, ceny innych by­
ły mk. J 4.000 i 13.500.

Dostawę otrzymała firma, która podała... 
najwyższe ceny!

Sprawa ta ma zasadnicze znaczenie dla 
zaopatrywania ludności cywilnej Warszawy w 
mięso. Wprawdzie garnizon warszawski spo­
żywa tylko 5.000 klg. mięsa dziennie, co nie 
oobija się zbytnio na rynku mięsnym, jednak 
ponieważ umowry z dostawcami opiewają, iż 
cena mięsa zmienia się stosunkowo do cen 
rynkowych, dostawcy przeto sztucznie śrubu­
ją ceny mięsa, sprzedawanego ludności, aby 
uzyskać od wojskowości najwyższą cenę. Wo­
bec zgody ^ a  dostawę po mk. 14.900 za 1 
klg., dostawcy wojskowi będą starali się co- 
najmniej utrzymać tę cenę na rynku, jeśli nie 
zechcą jeszcze bardziej jej podbijać.

Mały feljeton.
U S T  Z W YSP FIDŻI.

Ja k  to z nagłówka już każdy z W as wi- 
1 izi, bawię na Fidżi.

Skorzystałem z świętego prawa, przy­
sługującego każdemu wolnemu obywatelowi 
w  wolnem państwie, z praw a swobodnego i 
dowolnego przenoszenia się z m iejsca na 
miejsce. Błogosławione prawo, będące przy­
wilejem wyłącznie przeciętnych śmiertelni­
ków, szczytnie wywyższającym ich ponad 
panujących i głowy państw.

Taiki przeciętny jak ja  śmiertelnik 
jeszcze przed tygodniem m arzł w  W arsza­
wie marząc o Fidżi. Dzisiaj pocę się na 
Fidżi, m arząc o W arszawie. I jak tam nie 
było takiej racji stanu, któraby zdolna była 
zatrzym ać mnie w  W arszawie, tak znowu 
tutaj żadna rac ja  stanu nie zmusi mnie do 
powrotu wbrew mojej woli.

Inaczej rzecz się ma z panującymi i, 
głowami państw. Są to prawdziwe i na j­
większej litości godne ofiary swojego nie­
wdzięcznego zawodu!

Ofiary te możnaby poklasyfikować na 
dwie kategorje. N a takich, jak b. cesarz 
chiński, Dalaj-Lama i inni, których rac ja  *

Szlali M n .
WYSTAWA DZIEŁ SZTUKI FRANCUSKIEJ.
(Kamienica Baryczków, Rynek Starego Mia­

sta, maj-czerwiec 1923 r.).

Trudno o malarstwie francuskiem być 
mniemania, dość wysokiego. Subtelna zmysło­
wość, ogromna wrażliwość na czary po­
wierzchni, smak nieomylny cechują to malar­
stwo, a obok nich umiłowanie jasności i ładu, 
zmyąt dla zagadnień czysto artystycznych, 
przenikliwość duszoznawcza. Przy całym 
swym wykwincie i wymyślności potrafi ono 
być proste, przy całej swej żywiołowości lo­
giczne. Kobieta i pierwiastek miłosny odgry­
wają w niem dużą rolę jako temat: jest to jesz­
cze jeden z jego uroków. Wreszcie ku chwal:! 
malarstwa francuskiego należy powiedzieć, że 
jako całość, jako przebieg przedstawia ono 
widowisko jedyne w swoim rodzaju. Podczas 
gdy w Niemczech wątfek tradycji urywał się 
kilkakrotnie; podczas gdy w Hiszpanji lub 
Holandji po świetnym kilkuwiekowym roz­
kwicie nastąpił upadek zupełny; podczai gdy 
we Włoszech wielka tradycja renesansu i ba­
roku jest jeszcze tak silna, że albo przygnia­
ta i tłumi każdy poryw samodzielny albo po­
budza do opozycji bezwzględnej, do namięt­
nego buntu przeciw wszelkiej tradycji (dlate­
go właśnie najżywszy w ostatnich czasach pro­
test przeciw temu, co przeszłe, futuryzm, wy­
szedł z Włoch: gdzie tradycja była najsilniej­
sza, tam walka z nią musiała przybrać formy 
najostrzejsze; na naszym gruncie futuryzm 
jest tworem sztucznym, nie mającym zgoła 
racji bytu): we Francji umiano połączyć cią­
głość i rewolucyjność, tradycję i odmianę. 
Jedna wielka linja prowadzi tutaj od minjatu- 
rzystów i illuminatorów XV w. do Cćzanna i 
Deraina. Jednocześnie cechuje tę sztukę ży­
wotność wspaniała; wielcy malarze nie wy­

Gdańsk od dłuższego już czasu stał się 
nietylko siedliskiem reakcji, ale również 
niemieckich military stów i członków ta j­
nych związków.^ Odraizu po odłączeniu 
Gdańska od państwa niemieckiego urządzi­
ły sobie koła reakcyjne przytulisko dla sie­
bie i w Sejmie niejednokrotnie zwracano u- 
wagę na ich knowania. Stało się to natural­
nie z wiedzą Senatu gdańskiego, który  na 
oskarżenia w Sejmie stale nie odpowiadał.

W  ten  sposób w Gdańsku istniała i isb  
nieje dotychczas ta jna niemiecka komenda 
wojskowa okręgowa. Senat usunął bez ża­
dnego powodu socjalistycznego komendan­
ta' policji Frungla i sprowadził na jego m iej­
sce niemieckiego „Regierungsrat‘a" Frobó- 
se, który jest mocno podejrzewany o udział 
w zamachu Kaippa. Z pbmocą tego pana or- - 
garażowano policję gdańską. Obok t. zw. 
„niebieskiej policji", liczącej około 600 u- 
rzędników, istnieje t. zw. „Schutzpalizei" 
w sile 1150 osób oraz oddziały strzelców 
krajowych Ten rozległy aparat policyjny 
nie wystarcza jednak i poszczególne gminy 
posiadają jeszcze swoje własne oddziały 
policyjne. W yszkolenie tych oddziałów 
jest ściśle wojskowe, stary pruski duch mi- 
litarystyczny jeszcze tutaj panuje. Niedaw-

mierają we Francji wcale; w w. XVIII i XIX 
wszystkie ożywcze podniety wychodzą stąd. 
Nic dziwnego przeto, że — po malarstwie wło­
skiem — żadne malarstwo nie cieszy się tak 
bezwzględnem i niepodzielnem uznaniem, nie 
liczy tylu gorących wielbicieli i żarliwych 
zwolenników, co malarstwo francuskie.

Tę wielkość malarstwa francuskiego wy­
stawa u Baryczków pozwala więcej przeczuć, 
niż poznać. Bardzo ciekawa np. jako przyczy­
nek do dziejów kultury francuskiej w Polsce 
łub jako galerja portretów arystokracji pol­
skiej, do historji malarstwa francuskiego daje 
ona tylko pewną ilość luźnych ilustracji. Nie­
które z nich są jednak świetne: postaram się 
je wymienić.

Portret Henryka Walezego, jednego z 
najlichszych królów polskich, choć pono do­
brego króla Francji —- z warsztatu Francisz­
ka Cloueta. Mała czarna czapeczka i wielka 
w kształcie koła młyńskiego kreza tworzą 
malowniczą ramę dla bladej, pociągłej twarzy, 
słabym zarostem okrytej, ożywionej parą czar­
nych przenikliwych, zezujących w stronę wi­
dza oczu. Typ światowca: przebiegłego, skry­
tego, ironicznego.

Piękna głowa mężczyzny (koniec XVI lub 
początek XVII w.) z siwa hiszpanką o szla­
chetnych wytwornych rysach i spokojnem 
wejrzeniu.

„Mojżesz, dobywający wody ze skały" — 
niewiadomego autora. Na mrocznem tle kil­
kanaście drobnych postaci malowniczo ugru­
powanych dokoła postaci tytułowej; pięknie 
udrapowane szaty i piękne u starożytnych po­
sągów podpatrzone ruchy; całość utrzymana 
w tonacji dość mrocznej; tylko tu i owdzie 
wybucha barwą żywszą rąbek czyjejś szaty 
lub błyszczy polewa dzbana; w jednem miej­
scu błękit, jabłkowata żółtość i lila tworzą 
znamienny, znany z późnego malarstwa we­
neckiego akord barwny. Wogóle zależność od 
Włochów i antyku w tym obrazie dość wi­
doczna; należy on do kierunku malarstwa

no założona szkoła policyjna dba o napływ 
świeżych sił i kształci rek  rocznie 150 no­
wych urzędników, wyszkolonych po woj­
skowemu.

Oprócz tych publicznych formacyj 
v/cjskowo-policyjnyeh, są jeszcze tajne or­
ganizacje. Gmina miasta Gdańska urządzi­
ła sobie ,,Einwohnerwehr ‘ ‘ (straż obywatel­
ską). Obejmuje ona 5000 robotników, k tó­
rzy, pod kierownictwem urzędników 
„Schutzpolitzei" i  byłych pruskich oficerów 
ćwiczą się regularnie w określone dni mie­
siąca w  strzelaniu i fechtunku, są zwoły­
wani systematycznie do apelu, za co otrzy­
mują specjalne odszkodowanie. Straż oby­
watelska posiada pruskie mundury wojsko­
we i ekwipunek wojskowy. W edług wzooru 

' Gdańska zorganizowało sobie również straż 
miasto Sopot; liczy ta straż kilkuset człon­
ków. W porozumieniu z byłym wysokim 
komisarzem Haldng‘iem utworzono kompa- 
nje celne i pocztowe. Kompanja celna skła­
da się z urzędników państwowego zarządu 
celnego i dowodzi nią znany m ajor W a­
gner, który, jak wiadomo, przed rokiem był 
kierownikiem znanego gdańskiego Heimats- 
diensfu, a  w  r. 1920 znajdował się w ciągu 
kilku miesięcy w więzieniu śledczem, o­

francuskiego, którego najznakomitszym przed­
stawicielem w w. XVII był Mikołaj Poussin.

„Męczeństwo św. Erazma" Karola Lcbru- 
na, nadwornego malarza Ludwika XIV — ma­
ły, potoczyście malowany obrazek — może 
szkic kompozycyjny do jakiegoś dzieła więk­
szego. Do wieku „króla-słońca" należy także 
duży obraz „Biskup i Urszulanki" Mikołaja 
Mignarda (którego nie powinno się mieszać z 
Piotrem Mignardem, drugim nadwornym ma­
larzem króla, twórcą wielkich malowideł de­
koracyjnych i znakomitym portrecistą).

Pokrewny pod względem nastroju Anto­
niemu ^Vatteau (przechodzimy do w. XVIII) 
jest prześliczny obrazek Norblina — „Wy­
cieczka wiejska": wytworne towarzystwo na 
powietrzu pod wysokiemi drzewami, obsypa- 
nemi srebrnożółtawym puchem, na tle zlekka 
zaróżowionego nieba i wonnego kilkoma zy­
gzakami zaznaczonego pejzażu. Swawolna 
rozbawiona Francja Regencji i Ludwika XV 
żyje w kilku malowanych przez Lemoina, Na- 
toira i Bouchera przygodach miłosnych bogów 
i bogiń, do których jako Wenery i Djany, 
Gracje i Nimfy pozowały wypieszczone, różo­
we i uróżowione paryżanki tego czasu. Po­
dobnie późniejsza Francja mieszczańska zapo­
wiada się w obrazkach rodzajowych Greuza 
(jak „Gitarzysta" z „kuchenną" martwą natu­
rą w głębi, przypominającą drugiego słynnego 
malarza tej epoki — Chardina) i w jego czuło- 
stkowych, niekiedy ckliwych, choć niezmier­
nie delikatnych w traktowani^ ciała i wło­
sów główkach kobiecych. W „Przysiędze mi­
łości" Fragonarda oglądalibyśmy zapewne 
jeszcze jedną uroczą pamiątkę z tych czasów, 
gdyby szczęśliwy posiadacz obrazu, Alfred hr. 
Potocki z Łańcuty, nie usunął go już z wy­
stawy. Ze znajdujących się na wystawne por­
tretów rokokowych zasługują na uwagę: pa­
stelowy wizerunek Jana Klemensa Branickie- 
go (może dzieło Marteau), oraz Areda całopo- 
staciowy portret piszącego mężczyzny w pe­
ruce (Jana Jakóba Rousseau?!.

skarżony o szpiegostwo. Kiedy „Heimats- 
dienst" nie mogła mu już dać dostateczne­
go utrzymania, znalazł on przytułek vf 
gdańskim zarządzie celnym, jako komisarz 
celny, jak zresztą wielu innych ppuskich o- 
ficerów monarchistów i hakaty stów. W a­
gner jest pozatem kierownikiem straży o- 
bywatełskiej. Pod jego berłem panuje 
wśród wszystkich funkcjomarjuszów urzę­
du celnego duch militarys tyczny i k to  się 
temu przeciwstawia, traci posadę.

Sejm zajmował się już niejednokrotnie 
tern uwojskowieniem straży celnej, ale Se­
nator do spraw skarbowych, p. Volkmam, 
nie daw ał wyjaśnień dostatecznych.

Kom panja pocztowa składa się z około 
150 fur.kcj on&rj uszy zarządu pocztowego. 
Obie kom panie posiadają ekwipunek woj­
skowy.

Pozatem „straże młodzieży”, pozosta­
jące pod protektoratem  samorządów gdań­
skiego i sopockiego, korzystają z nauki w 
strzelaniu i szermierce, udzielanej im przez 
„Schutzpolizei" i b. oficerów.

W  ten sposób stworzono w Gdańsku 
m ałe wojsko, liczące z górą 10.000 ludzi, 
skierowane przeciwko Polsce i przeciwko 
klasie robotniczej. Jasną  jest rzeczą, że dla 
utrzym ania porządku i pełnienia służby' 
bezpieczeństwa nie jest potrzebne wyszko­
lenie wojskowe. Ta siła wojskowa jest 
gwardją reakcyjnego senatu gdańskiego dla 
poparcia jego dążeń antirobotniczych i an- 
tipolskich. W łaśnie członkowie wymienio­
nych wyżej organizacyj odznaczyli się na j­
bardziej wystąpieniami przeciw Polakom.

Organizacje wojskowe, k tóre bez- 
wątpienia utrzym ują kontakt z niemieckie- 
mi władzami wojskowemi, tworzą niebez­
pieczeństwo dla rozwoju wolnego miasta. 
Przecież planowane już było jawne wystą­
pienie przeciw Polsce. Kiedy przed pew­
nym czasem rozsiewano fałszywe wieści o 
tern, że Polska zamierza wystąpić przeciw 
Gdańskowi, wszystkie te organizacje zai- 
rządziły mobilizację i razem  z „Schutzpo­
lizei" były w pogotowiu. Wymieniony ma­
jor W agner był przewidywany na główno­
dowodzącego i ułożył plan, wojny, w którym 
różnym organizacjom przeznaczone były  
odpowiednie posterunki. Pan W agner był 
jednak na tyle nieostrożny, że nie p ilnow ał; 
tajemnicy swego planu, który sta ł się wia­
domy jego przeciwnikom.

Ja k  mało bezstronnym był poprzedni 
wysoki komisarz, dowodzi fakt, że pozwolił , 
on na tworzenie kompanji celnej i poczto­
wej, O stosunku jego do Polaków świadczy 
to, że rozciągnął on zakaz noszenia broni 
na członków arm ji zagranicznych. Podczas 
kiedy żołnierze polscy w czasie pobytu W 
Gdańsku nie noszą broni, można widzieć 
codziennie niemieckich żołnierzy z Reichs- 
Wehry w pełnem  uzbrojeniu.

Te zabawy w wojsko pochłaniają mii' 
jony. Urzędnicy i pracownicy państwowi 
tygodniami całemi czekają na wypłatę swo­
ich pensyj, pobieraj ący renty społeczne o 
głodzie i chłodzie wyczekują podwyższenia 
wypłat — tymczasem Senat wyrzuca mi- 
Ijardy bez pożytku, dlatego tylko, że tak . 
podoba się reakcjonistom, braciom Ziehm- 
Dwaj ci senatorowie trzym ają w ręku nie­
tylko partję  swoją, ale cały Senat. Prezy­
dent Sahm jest pionkiem w ręku tych zwo-

W drugiej połowie XVIII w. znika cały 
malowniczy aparat rokoka: wielkie peruki,
żaboty, wstęgi, kwiaty, wachlarze. W pięknym 
portrecie Adama Kazimierza Czartoryskiego, 
robionym przez panią Vigec-Lebrun (jeśli in­
formacja podana na etykietce pod obrazem 
jest ścisła), mamy już tylko małą pudrowaną 
perukę i prosty płaszcz, dominujący obraz swą 
wielką czerwoną plamą. Przychodzi kolej na 
spokojne, surowe, matematyczne piękno, na 
przewagę pierwiastka rysunkowego w malar­
stwie — klasycyzm. Głównym jego przywód­
cą we Francji jest David, reprezentowany na 
wystawie dwoma obrazami większych rozmia­
rów. Jeden z nich — portret Stanisława Po­
tockiego na siwym koniu, z przewieszoną 
przez ramię błękitną szarfą i kapeluszem W 
ręku, czyni, mimo pewne pozory monumen­
talności, wrażenie dość nieprzyjemne — ubó­
stwem barw, twardością rysunku, teatralno- , 
ścią gestu. Prostszym, naturalniejszym, mil­
szym, a przytem bogatszym i lepiej sharmoni- 
zowanym pod względem kolorystycznym jest 
drugi obraz Davida — „Młoda para przy śza- j 
chach". — Spoczywająca na otomanie z dwoj- i 
giem nagich, jak starożytne amorki, dzieci Zo- 1 
fja z Czartoryskich Zamoyska jest pendzla i 
ucznia Davidowego — Gerarda, rtego samego, 
który malował znany, nieco podobny w ukła­
dzie wizerunek pani Rćcamier. — Niezmier­
nie żywym, trochę naiwnym wyrazem twarzy 
uderza nas młodziutka Florjana z Radziwił­
łów Krasińska, ściśnięta nieco w swej czarnej 
aksamitnej empirowej sukni — na portrecie 
Roberta Lefevra.

Najbardziej fragmentarycznie jest repre­
zentowany na wystawie w. XIX Gćricault< 
twórca szkoły romantycznej, posiada tutaj 
studjum p. t. „Osioł i małpa", utrzymane 
gorącej czerwono-rudej tonacji; batalista Ho­
racy Vcrnet, nauczyciel Juljusza Kossaka — 
epizod z bitwy pod Somosierra; szatańsko zło­
śliwy Honorjusz Daumier — doskonale podpa' 
trzone „Corso włoskie”. Kilku wielkich małą-
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lenników  K appa. S tw ierdzić można, że lu ­
dzie  ci zam ierzają dalsze prow okacje.

Nowe wybory do Sejm u są już bliskie. 
Panow ie ci wiedzą, że ludność gdańska ma 
już dosyć ich m etod rządzen ia  i że ponio­
są  oni klęskę przy wyborach. A le oni wie­
dzą  również o tern, że gdański przeciętny 
obyw atel zawsze d a je  się wziąć na lep n a­
cjonalistycznego frazesu  i dlatego też nie- 
zaw ahają się wywołania hałasu  przez spói

z Polską. A  wszystkie gw ardje pretorjari- 
skie m ają być narzędziem  dla osiągnięcia 
iego celu. G dyby Liga N arodów  była rze­
czywistą opiekunką wolnego m iasta G d ań ­
ska, daw noby już zażąda ła  zniesienia tych 
m ilitarystycznych urządzeń, tak  ciężko od­
bijających się na sytuacji finansowej wolne­
go m iasta.

R. Hard mann.

Sprawa ubezpieczenia robotników
w komisji Ochrony Pracy

N a w to rk o w e ra  p o s ie d z e n iu  kom isji o* 
c n ro n y  p ra c y  p rz y ję to  w  d ru g ie n i c z y ta n iu  a r t .  
6 , 7 i 8  p rz e d ło ż e n ia  rz ą d o w e g o  o ro z s z e rz e ­
n iu  u s ta w  u b e z p i e c z e n i a  ro b o tn ik ó w  o d  w y ­
p a d k ó w  w  M a ło p o lsce  n a  z iem ie  b. z a b o ru  r o ­
sy jsk ieg o , ze  zm ian am i z a p ro p o n o w a n e m i 
p rz e z  r e f e r e n ta  to w . R e g e ra .

A rt. 6  p o s ta n a w ia , że  to w a rz y s tw a  u b e z ­
p ie c z e n io w e , w  k tó ry c h  p rz e d s ię b io rc y  z a b e z ­
p ie c z a li się  w zg lęd n ie  u b e z p ie c z a li sw y ch  r o ­
b o tn ik ó w  w  m yśl o b o w ią z u ją c y c h  u s ta w  r o ­
sy jsk ich , b ę d ą  m u s ia ły  r e z e rw y  k a p ita ło w e  n a  
p o k ry c ie  r e n t  n a jd a le j do  la t  5 p rz e k a z a ć  z a ­
k ła d o w i u b e z p ie c z e n ia .

A r t~ 7 " p rz e w id u je , że  p rz e z  cz a s  c z te re c h  
ty g o d n i k o s z ta  le c z e n ia  ro b o tn ik a  sk a le c z o n e ­
go  p o k ry w a  K asa  ch o ry c h  w  c a ło śc i ze  sw o ich  
fu n d u szó w , d a lsze  z a ś  k o sz ta  le c z e n ia  aż  do  
w y so k o śc i r e n t  z w ra c a  K asie  c h o ry c h  z a k ła d  
u b e z p ie c z e n ia .

T am  gdz ie  n ie m a  K a s  c h o ry c h  o b o w ią z e k  
le c z e n ia  p rz y n a jm n ie j w  p rz e c ią g u  39 ty g o d n i, 
o ra z  u d z ie la n ie  z a s iłk u  w  w y so k o śc i 60 p ro c . 
rz e c z y w is te g o  z a ro b k u  p o n o s i p rz e d s ię b io rc a , 
je d n a k o w o ż  z a k ła d  u b e z p ie c z e n ia  z w ra c a  m u 
te  w y d a tk i, p o c z ą w sz y  od  5 -go  ty g o d n ia  c h o ­
ro b y , w y n ik łe j z o k a le c z e n ia , p o d o b n ie  jak  
K a sa  c h o ry c h  d o  w y so k o śc i r e n t .

W  a r t .  9  p rz e d ło ż e n ia  rz ą d o w e g o  p r z e ­
w id z ian o , ż e  m in is te r  p ra c y  i o p ie k i sp o łe c z ­
n e j może n a  p rz e c ią g  la t  3 -ch  u w o ln ić  od  o b o ­
w ią z k u  u b e z p ie c z e n ia  d ro b n e  g o sp o d a rs tw a  
rolne.

R e fe re n t  tow - R e g e r  z a sa d n ic z o  sp rz e c i­
w ił  s ię  id e i z w a ln ia n ia  k o g o k o lw ie k  z te g o  
o b o w ią z k u , z e  w z g lę d u  je d n a k o w o ż  n a  o g ó ln ą  
sy tu a c ję  p o li ty c z n ą  w  P a ń s tw ie , n a  is to tn ie  
is tn ie ją c e  n ie z ro z u m ie n ie  p o tr z e b y  u b e z p ie ­
c z a n ia  s ię  w  m a sa c h  lu d u  ro ln eg o , n a  sa m o w o ­
lę  ró ż n y c h  p ro w in c jo n a ln y c h  k a c y k ó w  ja k  

,s ta ro s tó w , w ó jtó w , p is a rz y  g m innych  i t . d ., 
k tó r z y  d o b rą  u s ta w ę  o o b o w ią z k a c h  u b e z p ie ­
c z e n ia  w y k rz y w ia ją  i n a d u ż y w a ją  jej d o  d r ę ­
c z e n ia  i p rz e ś la d o w a n ia  lu d u  w ie jsk ie g o , ja k  
te g o  m am y  p rz y k ła d y  w  M a ło p o lsc e , o ra z  ze  
W zględu n a  tru d n o śc i te c h n ic z n e  o b ję c ia  n a ­
ra z  a p a ra te m  u b e z p ie c z e n io w y m  b a rd z o  je s z ­
cz e  sz c z u p ły m  ca łe j m a sy  d ro b n y c h  g o sp o ­
d a r s tw  ro ln y ch , z a p ro p o n o w a ł o d m ie n n e  od  
rz ą d o w e g o  p ro je k tu  s fo rm u ło w a n ie  te g o  a r ty ­
k u łu .

P o  d ług ie j dy sk u s ji, w  k tó re j  w szy scy  
re p r e z e n ta n c i  k la s y  ro b o tn ic z e j , a  w ięc  p o ­
s ło w ie  tow. Stańczyk i tow- Praussowa, 
p o s . Waszkiewicz (N. P . R .), p o s . Puchat­
ka (Ch. D .), o b s ta w a li b e z w z g lę d n ie  p rz y  p o ­
w sz e c h n y m  o b o w ią z k u  u b e z p ie c z e n ia , n a to ­
m ia s t  p o s ło w ie  z P ia s ta  p p . Rusinek, Narcyz, 
Potoczek i Łaskuda o św iad cza li, że w razie

r z y  je s t  re p re z e n to w a n y c h  u tw o ra m i b łah y m i, 
n ic  n ie  m ó w iący m i o sw y c h  a u to ra c h . T a k  np . 
p e jz a ż y k  z  w o d ą  i ch m u ra m i lu b  m a ły  g w asz  
z  s ie d z ą c y m  n a d  m o rzem  s trz e lc e m  n ic  d a ją  
ż a d n e g o  w y o b ra ż e n ia  o  z n a k o m ity m  k o lo ry ­
śc ie  E u g cn ju szu  D e la c ro ix , p o d o b n ie  ja k  n ie  
tla je  p o ję c ia  o  T e o d o rz e  R o u sse a u , z a ło ż y c ie ­
lu  t . zw . sz k o ły  z B arb izon tJ, m a ły  o b ra z e k  z 
k ro w a m i. N a to m ia s t m a la rz a  ła d n y c h  k o b ie t  z 
c z a só w  d ru g ie g o  C e sa rs tw a , W in tc rh a l te ra ,  u - 
k a z u je  z e  s tro n y  k o rz y s tn e j in te re s u ją c y  p o r ­
t r e t  K o n s ta n to w e j h r . B ra n ic k ie j, w  c z a rn y m  
p rz y b ra n y m  g a z ą  k a p e lu s z u , o c ie n ia ją c y m  m a ­
lo w n iczo  jej p ię k n e  c iem n e , p e łn e  sm u tn e j z a ­
d u m y  oczy .

D la  p o w y ższeg o  d o b o ru  d z ie ł m a la rs tw a  
f ra n c u sk ie g o  s tw o rz o n o  p ię k n ą  o p ra w ę  w  p o ­
s ta c i  f ra n c u sk ic h  o b ić , m eb li, b ro n z ó w , w a z o ­
n ó w  i ze g a ró w , p o c h o d z ą c y c h  czę śc io w o  z 

t  p rz y w ie z io n e g o  z  R osji z b io ru  im . K ro sn o w - 
sk ich . Z n a la z ły  tu ta j  m ie jsce  ta k ż e  d w a  d z ie ła  
n ie z w ią z a n c  w p ra w d z ie  rz e c z o w o  z w y s ta w ą , 
a le  g o d n e  n a jw ię k sz e j u w ag i: n isk a  sza fk a
ch iń sk a , o z d o b io n a  liczn em i m a lo w id łam i, o- 
r a z  w sp a n ia ły  d y w a n  w sch o d n i ze  z b io ró w  
M ia n o w s k ic h , p o n o  p rz e z  S o b ie sk ie g o  p o d ­
cz a s  o d s ie c z y  w ie d e ń sk ie j w  n am io c ie  K arn - 
M u s ta ffy  z d o b y ty , ro z s n u ty  w  d e se n ie  z k w ia ­
tó w . z w ie rz ą t  i p o tw o rk ó w , c iem n ie jszy  b u - 
ra c z k o w o -g ra n a to w y  p o ś ro d k u , u c ic h a ją c y  n a ­
s tę p n ie  w  g am ac h  b la d y c h  to p a z o w y c h , o liw ­
k o w y c h , se le d y n o w y c h  to n ó w , b y  n a  k r a w ę ­
d z ia c h  z n ó w  żyw szem i, g o rę tsz e m i w y b u c h n ą ć  
b a rw a m i. D z ie ło  ta k ie  p rz y p o m in a ją  o  is tn ie ­
n iu  cz a ro w n e j, a  ta k  m a ło  n am  zn a n e j sz tu k i 
m u z u łm a ń sk ie j. D y w an  w sc h o d n i i sz a fk a  
ch iń sk a  n ie  w iążą  się  w ła śc iw ie  z  w y s ta w ą . A  
je d n a k  d y w an  p a su je  d o b rz e  d o  o b ra z ó w  w. 
X V II, co  b y ł w ie k ie m  z m ag a n ia  się k rz y ż a  z 
p ó łk s ię ż y c e m , zaś  b e z  szafk i b ra k o w a ło b y  
czeg o ś  w sali p o r t r e tó w  z w . X V III. k tó r y  się 
p rz e c ie ż  ta k  k o c h a ł w  „ c h iń szczy żn ie " .

M. W.

o d rz u c e n ia  ich  ż ą d a ń  z a a p e lu ją  do  p e łn e j Iz ­
b y  —  z a ła tw ie n ie  te g o  w n io sk u  o d ro c z o n o  do 
n a s tę p n e g o  p o s ie d z e n ia .

P o s. S e k n la  (Zw . L. N.) d y re k to r  k o p a ln i  
w ęg la  z Z ag łęb ia  D ą b ro w sk ie g o , w y s tą p i ł z n o ­
w u  z a ta k a m i p rz e c iw k o  sam ej z a sa d z ie  u b e z ­
p ie c z e n ia  ro b o tn ik ó w , a . p rz e d e w sz y s tk ic m  
p rz e c iw k o  Z a k ła d o w i U b e z p ie c z e n ia  ro b o tn i­
k ó w  o d  w y p a d k ó w  w e  L w ow ie , d o m ag a jąc  
się p rz e rw a n ia  d y sk u s ji po  u c h w a le n iu  a r t .  6 
i z w o ła n ia  a n k ie ty , z ło żo n e j z fa ch o w y ch  rz e ­
c z o z n a w c ó w  u b e z p ie c z e n io w y c h , z a ró w n o  ze 
:1 ro n y  p rz e m y s ło w c ó w , ja k  i ro b o tn ik ó w .

P o  b e z p ło d n e j p ó łto ra g o d z in n e j d y sk u s ji 
k o m is ja  u c h w a liła  o b ra d  n ad  p rz e d ło ż e n ie m  
rz ą d o w e m  n ie  p rz e ry w a ć , n a to m ia s t  p o le c i ła  
sw e m u  p re z y d ju m , a b y  p rz e d  u p ły w e m  8 dni, 
t. j. p rz e d  tr z c c ie m  c z y ta n ie m  u s ta w y  a n k ie ­
tę  ta k ą  u rząd z iło . W  m yśl te j u c h w a ły  o d b ę ­
d z ie  s ię  ta k a  a n k ie ta  w  śro d ę , dn , 27 c z e rw c a  
b. r. o  godz. 11-ej w  g m ach u  S ejm u . Z a p ro ­
sz e n ia  d o  u d z ia łu  w  a n k ie c ie  z o s ta ły  ju ż  ro ­
ze s ła n e .

Organizacje robotnicze, oraz politycy so­
cjalistyczni, których sprawa ta interesuje mo­
gą opinje swoje nadesłać na piśmie przed o- 
znaczonym terminem na ręce przewodniczące­
go komisji ochrony pracy, posła ks. Aleksan­
dra Wójcickiego. Warszawa, Sejm.

m b nmm i.
BIAŁA.BJELSK.

(K orespondencja w łasna),

W  niedzielę, 17 czerwca, odbyta się w  B iałej 
konferencja party jna  3 powiatów —  Bialskiego. 
Żywieckiego i W adowi i kiego. Obecni byli repre­
zentanci kilku gmin w liczbie około 50 tow. P rze­
wodniczył t  D urczak. R eferow ał obszernie o kon­
gresie hamburskim tow. pos. C zapiński; obszernie 
także przedstaw ił sytuację polityczną. W  dyskusji 
zabierali głos tow. tow. dr. Gross, K uctara i szereg 
innych tow arzyszy z Bialskiego, Andrychowsldego 
i Żywieckiego

Po południu tegoż d'nia odbył się tłum ny wiec 
w Dankowieach, w  powiecie Bialskim. Zagaił i p rze­
wodniczy ł tow. Maciej<vyk. R eferow ał o sytuacji 
politycznej tow. pos. Czapiński, W  dyskusji zabie­
ra li głos tow. G aida, Pająk , miejscowy w ójt I inni. 
Jednom yślnie uchwalono rezolucję przeciwko rzą ­
dom ibieńsko-wifołowym, W  zgromadzeniu brało  
udzia ł dużo towarzyszy z gmin okolicznych, jak 
Kaniów, Czechowice i t, p,

W  poniedziałek, 18 b. m. odbyło się w Bielsku 
w Domu Robotniczym zgromadzenie mężów zaufa­
nia w lic:.b'e około 200 osób. Zagaił i przew odni­
czył tow. Sfkołowski. Referow ał o  Hamburgu i rzą. 
dach ch jeń rk id i tow. poseł C zapiński. Tow, L u­
kas przelló-naczył wywody referenta na język nie­
miecki, w  dyskusji zabierał glos szereg mówców; 
tt. niemieccy zw racali uwagę na nadużycia szkol­
ne wobec dzieci niemieckich w Lcszczycach i, L ip . 
mim. Jak iś  niefortunny kom unista ją ł dowodzić, że 
nic w arto  specjalnie walczyć z Chjcną, bo u,ogóle 
trzeba walczyć z burżuazją. W  końcu jedno ­
m yślnie uchwalono dw ie rezolucje! 1) w itającą 
kongres hamburski, 2) zapow iadającą w alkę z rzą 
darni cli jeńsko-witosowemi.

Zblizka \ zdaleka.
GÓRNICY A N G IELSCY  A PR O PA G A N ­

DA.
W  Senacie, w  kom isji, loczyla się nie­

daw no dyskusja na  tem at organizacji n a ­
szej propagandy zagranicznej. Mówiono 
tam  długo i szeroko o jej brakach i w adach 
i śmiesznie m ałych funduszach, i nieudol­
nych wykonawcach. Szef tej propagandy w 
bardzo  poważnym  i całość spraw y obejm u­
jącym  referacie  zapoznał senatorów  ze 
sprawam i, o których usłyszeli po raz pierw ­
szy. Opowiadał dziwy poprosili o p ropa­
gandzie czeskiej i francuskiej. P rzy  tych ko ­
losach nasze wysiłki w yda ją  się drobinami. 
Czesi posuw ają się po oceanie reklam y na 
statku  nowoczesnym, nie bojącym  się dale­
kiej drogi, ani burz morskich, ani ataków  
łodzi podwodnych, czy korsarzy, nasza d ro ­
bna łódź radzi sobie jak może: żagiel p ro ­
wadzi ją po morzu, w ioślarze łopatą w yle­
w ają  wodę za burtę, żywią się sucharam i i 
rzepą. „Po owocach poznacie je...”

Niedawno byliśm y w  Hamburgu, Byli 
tam  i socjaliści czescy. P rzyjechali dwoma 
w łasnem i wagonami, k tó re na całej długiej 
drodze przez Saksonję i B randenburgię 
przyczepiano do pociągów niemieckich. Z ja­
wiło ich się ośmdziesięciu. Nas, Polaków  
m iało jechać ogółem... szesnastu. W ydaje

mi się, że nasza propaganda była lepsza, 
była mniej efektowna, mniej rzuca jąca  się 
w oczy i tern samem pow ażniejsza. T o też 
czeski p rzyk ład  w tym  wypadku nie jest 
d la nas wzorem. A le przykład  ten jes t b a r­
dzo ciekawy i godzien zapam iętania.

N iedaw no gościliśmy w  W arszaw ie 
górników, przedstaw icieli M iędzynarodów ­
ki G órniczej. Po  raz pierw szy byli w W a r­
szawie. Byli m iędzy mmi tacy, k tórzy  nas 
kochali oddaw na. Byli tacy, którzy  nam  byli 
obojętni, byli w reszcie i tacy, k tórzy  w yraź­
nie przyznaw ali się, że nic prócz niechęci 
nie mieli dla nas w  chwili, gdy siadali do 
póciągu na Liwerpulskim  dw orcu w  Londy­
nie. I ci, odjeżdżając, mówili z taką sam ą 
szczerością, że pod wpływem obcow ania z 
nami, pod wpływem  tego, co widzieli — 
zmienić m usieli poglądy. O djeżdżali bez 
sceptycyzm u, jaki tow arzyszył im w  podró­
ży; co więcej — pełni stali się w iary  w 
przyszłość naszego kraju . Znałem  m iędzy 
przedstaw icielam i takiego typu umysłowo- 
ści takich, k tó rzy  w  r. 1919 nie mogli pogo­
dzić się z m yślą istnienia Polski pom iędzy 
dwoma kolosam i W schodu i Środka E uro­
py. Dziś zrozumieli, iż potrzeby i koniecz­
ności istnienia Polski, jako państw a trzy- 
dziestom iljonow ego nie należy  więcej do­
wodzić: jest oczywista. N ietylko dlatego, że 
tak  chce olbrzym ia wielom iljonowa m asa 
Polaków, ale w interesie pokoju i produk- 
cji św iata. W idzieli nasze organizacje ro­
botnicze, nasze kopalnie, obcowali z górni­
kam i polskimi —  wychodzili z tego spo tka­
nia wzruszeni i zadowoleni.

M iałem  dziś w rece ostatn i zeszyt 
francuskiej „Illu stracji" . J e s t  tam  duży 
bardzo artykuł, poświęcony uroczystościom  
ku  pam ięci P asteu ra  odbytym  w Strasburgu. 
A  w liczbie ilustracji je s t jedna-: delegacja 
dzieci polskich, defilu jąca w  liczbie ty lu  in­
nych p rzed  lożą P rezyden ta  M illeranda. Są 
to  dzieci robotników  polskich, pracujących 
w kopalniach LoŁaryngji... A le je s t tam  coś 
więcej. D elegacja polska sk ładała  się z mi­
n is tra  Chodźki (nazwanego Schodsko) o- 
ra z  z profesora Odona Bujwida, jednego z 
pierw szych uczniów P asteu ra , który , jak  
m ówi au to r artykułu , „jakkolw iek nie d o ­
tknięty  wścieklizną, ofiarow ał się, że pod­
da się szczepieniu, aby d ać  dowód w iary 
w powagę mistrza*1.

W szystko to są ogniwa propagandy i 
tylko od um iejętnego kierow nictw a zależy, 
aby je w szędzie wyzyskać. P ropaganda m o­
bilizuje w szystkie energie; n ie w ybiera ty l­
ko „najw ażniejszych", albo najbardziej e- 
fektownych. Ze stanow iska propagandy po­
m ysł ubrania dzieci robotniczych w  kostju - 
m y ludowe polskie i w cielenia ich do  po ­
chodu, k tć ry  hołd oddaw ał pam ięci genju- 
sza, co „pracą sw oją więcej ludzi od śm ier­
ci uchronił, niż ich zabrała  najk rw aw sza z 
w ojen" — jest rów nie cenny, jak  w yjazd 
wielkich rolników polskich na  kongres ro l­
niczy, A  już ofiara bezinteresow na profe­
sora Bujwida, k tó ry  po jechał tam, aby za­
świadczyć o swojej czterdzieści la t trw a ją ­
cej miłości dla w ielkiego genjusza F ran c ji 
i ludzkości —  je s t bezcenną w prost zdoby­
czą tej propagandy.

Henryk Bezmaski.

Kronika 
parlamentarna.

P R Z E M Ó W IE N IE  P. M IN IS T R A  G R A B ­
S K IE G O .

J a k  s ię  d o w iad u jem y , n a  d z is ie jszem  p o ­
s ie d z e n iu  S e jm u  p . m in is te r  s k a rb u  G ra b sk i, 
z a b ie rz e  g ło s c e le m  u z u p e łn ie n ia  e x p o se , w y ­
g ło szo n eg o  p rz e d  k ilk u  d n iam i. P. G ra b sk i m a 
p o ru sz y ć  s p ra w y  sp a d k u  m a rk i, z ło te g o  i s p r a ­
w y śc ią g n ię c ia  d o  P. K. K. P. w a lu t ob cy ch , 
o s ią g n ię ty c h  z  e k s p o r tu .

PORZĄDEK DZIENNY 
dzisiejszego, 49 posiedzenia Sejmu o godz. 4 p.p.

przew iduje: 1. P ierw sze czytanie ustaw y, zm ie­
niającej n iek tó re  przepisy ustaw y o ustroju sądow ­
nictw a i ustaw y o postępow aniu w cyw ilnych spra­
wach spornych w w ojew ództw ach Poznańskiem , 
Pom orskiem  i górnośląskiej części wojew ództw a 
Śląskiego.

2. P ierw sze czytanie ustaw y w  przedm iocie 
cp la t sądow ych na obszarze sądów apelacyjnych 
krakow skiego, lwowskiego i sądu okręgowego c ie­
szyńskiego.

3. P ierw sze czytanie ustaw y o rozciągnięciu 
n i  obszar w ojewództw  kresow ych ustaw y z dnia 
26 m arca 1920 r. w przedm iocie urządzania la terji 
i założenia Polskiej Państw ow ej Ł oterji K lasow ej.

4. Spraw ozdanie komisji odbudow y k ra ju  o 
wniosku p. Bryla w spraw ie daniny lasow ej — ref. 
p. Bryl. t

5. U stne spraw ozdanie komisji adm inistracyj­
nej i rolnej w  przedm iocie ustaw y o ustanow ieniu 
urzędu m inistra reform rolnych — ref. p, Rymar.

6. Spraw ozdanie komisji budżetow ej o w nio­
sku p. H erza i kol. o udzielenie długoterm inow ej 
pożyczki państw ow ej na budow ę domów m ieszkal­
nych dla optantów  • reem igrantów  z Niemiec —- 
ref. p. M ichalak.

7. Spraw ozdanie komisji budżetow e; o wnio- 
sku p. Rudnickiego i tow. w  spraw ie powiększenia 
de 2 miliardów m arek gwarancji Skarbu Państw a 
za ulgowe pożyczki dla drobnych przem ysłow ców ,

rzem ieślników  oraz ich organizacji w ytw órczych— 
rei p. A. W ierzbicki.

8. Sprawozdanie komisji ochrony pracy o 
wniosku p. Żuławskiego i tow. w sprawie umożli­
wienia działalności centralnych związków zawodo­
wych na całym obszarze Państwa Polskiego — ref. 
p. Żuławski.

9. W ybór jednego członka kom itetu dyrekcyj- 
nego P. K. O.

10. Spraw ozdanie komisji przem ysłow o - han­
dlowej w przedm iocie ustaw y o ochronie w ynalaz­
ków, wzorów i znaków tow arow ych—ref. p. T rep ­
ka.

11..U stne spraw ozdanie komisji konstytucyjnej
0 ustaw ie w spraw ie ustanow ienia „Krzyża Zasłu­
gi" —  ref. pos. ks. Lutosław ski.

12. Ustne spraw ozdanie komisji ośw iatow ej o 
wniosku p. A. Langera i tow. w spraw ie zaliczenia 
W olnej W szechnicy Polskiej w W arszaw ie do k a ­
tegorii wyższych zakładów  państw ow ych — ref. 
tow. Pragier.

13. Dyskusja nad expose Pana ministra skarbu.

SPRAW A  USTAW Y 0  OCHRONIE LOKATO­
RÓW.

Na onegdajszem posiedzeniu komisji praw niczej 
* przystąpiono do dyskusji szczegółowej nad p ro jek ­

tem zmian w ustaw ie o ochronie lokatorów ; k o n ty ­
nuowano ją wczoraj. P rzedew szystkiem  ustalono 
co ma być przedm iotem  o c h r o ą y  lokatorów . P ro ­
jekt rządow y rozciąga ochronę lokatorów  na lokale 
m ieszkalne : wogóie pom ieszczenia, k tó re  mają 
charak ter budynków , a pomija cały szereg w ypad­
ków, k tóre zachodzą z okazji zatrudnienia szero­
kich w arstw  rzem ieślniczych i kupieckich, nie po- 
sirdających lokalów  w budynkach — a w straga­
nach, hallach i t. p. W ysunięto w obec tego zasa­
dę, aby  rozciągnąć ustaw ę i na te  katcgorje p o ­
mieszczeń. W  zw iązku z tem postaw iono wniosek, 
ażeby art. 1 przedłożenia rządow ego zastąpić art.
1 p ro jek tu  Sejmu ustaw odaw czego. W  głosowaniu 
przeciw ko głosom P. P. S. i mniejszości naród., u- 
chw alono art. 1 w brzm ieniu rządow em .

N astępnie om aw iano spraw ę w yjątków  od o- 
chrony lokatorów . Postanow iono w yjąć m ieszkania 
shżbow e, o śle kom orne zalicza się do uposażenia 
służbowego, prócz rządców  i adm inistratorów  do­
mów. W yjęto rów nież budynki kolejow e na teren ie  
kolejowym . P rzy  tej sposobności tow . Puźak pod­
niósł spraw ę budynków , pow stałych z funduszu 
pensyjnego pracow ników , dom agając się dla nich 
ochrony. Spraw a ta om aw iana będzie na specjal­
nym podkom itecie.

Stw ierdzono przy tej okazji, że p racow nicy k o ­
lejowi kom orne p łacą  apecialnie, i to bardzo  w y­
górow ane, po 3.000 mk. od m etra kw adr, rocznie. 
Tak to Rząd przestrzega ustaw y o ochronie loka­
torów .

Z pod ochrony w yłączono lokale zabawowe i 
k ino teatry , prócz należących do instytucji społecz­
nych. W yłączono rów nież m ieszkania now ow znie- 
si< ne, nadbudow ane etc., dalej budynki rządow e, 
z zastrzeżeniem , że z budynku nabytego do r. 1919 
Rząd może lokatorów  eksm itow ać bez obow iązku 
dostarczenia innego m ieszkania. T ę zasadę wysu­
nął p. H artg las (Koło Żyd.), przeciw ko tem u w y­
stąp ił tow . Pużak, nadm ieniając, że ofiarą tego 
przepisu padną insty tucje społeczne, i postaw ił 
wniosek o obow iązku dostarczan ia  dla eksm itow a­
nych instytucji innego m ieszkania. W niosek ten  
przyjęto.

Co do budynków , nabytych przez Rząd po r. 
1919, eksm isja dopuszczalna jest w w ypadku d o ­
starczenia w zam ian innego m ieszkania, zapłacenia 
kosztów  przeprow adzki i t. p.

Dalej uchw alono, że dom y w letniskach i tt- 
zdrow iskach, zam ieszkane przez kuracjuszów  sezo­
nowych, w yłączone są  od ochrony lokatorów . Do 
mieszkań zajętych s ta le  stosuje się ochrona lo k a­
torów.

Ks. K ubik postaw ił w niosek o w yłączeniu z 
pod ochrony lokatorów  optantów  na  rzecz N ie­
miec, Tow. Pużak zapro testow ał przeciw ko temu,

KOMISJA KONSTYTUCYJNA.
Projekt ustawy o zgromadzeniach.

Wczoraj na komisji konstytucyjnej pod 
przewodnictwem proi. Konopczyńskiego od­
była się dalsza rozprawa nad ustawą o zgro­
madzeniach. Minister Kiemik, imieniem Rzą­
du, oświadczył się za starym projektem rzą­
dowym (Sikorskiego) a nie za projektem ks. 
Lutosławskiego. Oświadczył, że dla rządu naj­
ważniejsze są punkty następujące: 1) konce­
syjny porządek urządzania zgromadzeń pu­
blicznych pod gołem niebem, 2) koncesyjny 
porządek urządzania zjazdów, 3) policja nic 
ma być narzędziem w rękach prezesa zgroma­
dzenia. Wobec tego oświadczenia ministra, 
komisja uchwala wziąć za podstawę szczegó­
łowej debaty projekt rządowy. Szczegółowych 
wyjaśnień imieniem rządu udziela p, Orzęcki. 
Dyskusja szczegółowa odbyła się nad artyku­
łami 1 i 2, poczcm artykuł 1 został przyjęty 
definitywnie. Debata się skoncentrowała nad 
dwoma punktami: 1) prawo cudzoziemców do 
zwoływania zgromadzeń i przewodniczenia,
2) prawo władz administracyjnych do zakazy­
wania zapowiedzianych zgromadzeń. Tow. 
Czapiński bronił zrównania praw cudzoziem­
ców z obywatelami polskimi; sprawę odłożo­
no do następnego posiedzenia. W cytowanej 
drugiej sprawie tow. tow. Liebcrman i Cza­
piński wskazywali, że zakazywanie zapowie­
dzianych zgromadzeń, albo wogóie nie powin- 
no mieć miejsca, albo też winno być niezmier­
nie ściśle sformułowane w ustawie.

Uchwalony w końcu art. 1 (ogólnikowy) 
ma brzmienie definitywne: „Obywatele polscy 
mają prawo odbywać wszelkiego rodzaju 
zgromadzenia publiczne i niepubliczne". Nad 
art. 2 glosowania jeszcze nie było; brzmi on 
(po poprawkach tow. Liebermana): „Zwołują­
cy zgromadzenie publiczne obowiązany jest
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Zwłoki Stambolijskiego leżały przez 
dwa dni na odkrytem miejscu, a tłum rzu­
cał w zmarłego błotem i kamieniami. Mini­
ster wojny, dowiedziawszy się o tym fakcie, 
rozkazał natychmiast ciało pochować. Po­
grzeb odbył się nader skromnie, 
STAMBOLIJSKI ZMARTWYCHWSTAŁ.

Berlin, 20 czerwca. (A. W.). — Jak 
donoszą z Belgradu poseł jugosłowiański w

Sofji, Radicz, zawiadomił ministra Ninczi- 
ca, że wiadomość o śmierci Stambolijskiego 
jest fałszywa. Wiadomość tę rozpowszech­
niają koła dworskie, które chcą zdemorali­
zować armję i zwolenników Stambolijskie­
go. Stambolijski ma się ukrywać w górach i 
przygotowywać odwet.

Potwierdzenia prawdziwości tego do­
niesienia brak.

Sytuacja w Bułgarji
NOWY RZĄD MA POPARCIE LUDNO­

ŚCI.
Berlin, 20 czerwca, (A. W.).—Według 

wiadomości z Bułgarji położenie w kraju 
jest zupełnie spokojne, a nowy rząd z każ­
dą chwilą uzyskuje coraz większy autorytet 
moralny i oparcie wśród ludności. Ucieka­
jące resztki zwolenników Stambolijskiego 
docierają do granicy serbskiej, starając się 
umknąć na terytorium Jugosławji. Pomię­
dzy rządem Jugosławji i Rumunji istnieje 
lekka różnica zdań w stosunku do rządu 
Czankowa, gdyż Rumun ja pospieszyła się z 
uznaniem rządu rewolucyjnego, na co za- 
zdrosnem okiem spogląda Jugosławja, któ­
ra zaawansowała się wobec Stambolijskie­
go, popierając \vybitnie jego zwolenników.

STANOWISKO FRANCJI.
Sol ja, 20 czerwca. (PAT). — Prepo-

reo" omawiając depeszę, wystosowaną praez 
Fcincarego do nowego prezydenta bułgar­
skiej rady ministrów, pisze: odpowiedź
Foincarego została przyjęta przez wszyst­
kie warstwy ludności bułgarskiej z nadzwy­
czajnym zadowoleniem. Zastrzeżenie, wy­
rażone w depeszy Poincarego, że rząd fran­
cuski udzieli poparcia wszelkiej polityce, 
która potrafi uzgodnić rozwój i pomyślność 
ekonomiczną Bułgarji z intencjami zdecy­
dowanie pokoj owemi, oraz która da dowo­
dy ścisłego przestrzegania przyjętych zo­
bowiązań międzynarodowych, zastrzeżenie 
to właściwie już figuruje w programie no­
wego rządu i odpowiada szczerym dąże­
niom narodu bułganslciego. Naród bułgarski 
kończy dziennik, nie zapomni nigdy moral­
nego poparcia, jakiego udzieliła jej Francja,

Mała koalicja wobec przewrotu bułgarskiego
i CZECHY PRZYSTOSUJĄ SIE DO STA- stawicieła Bułgarji, Daskałowa. Podobne-

taw iadom ić pisemnie o niem miejscową w ła­
dzę adm inistracyjną I instancji najpóźniej na 
48 godzin przed godziną, na k tó rą  zostało 
zw ołane. Na żądanie w ładza wyda pisemne 
zaśw iadczenie o doręczeniu zawiadomienia".

SPR A W A  WYDANIA POSŁA BARANOW A.

Na w czorajszem  posiedzeniu komisji regulam i­
now ej i n ie tykalności poselskiej postanow iono o d ­
łożyć sp raw ę w ydania posła  B aranow a (klub b ia ­
łoruski) aż do czasu ogłoszenia w yroku sądow ego.

Kronika polityczna.
ZMIANY W  M INJSTERJUM  SPRAW  

WEWNĘTRZNYCH.
P. K ątski, naczelnik w ydziału personal­

nego Min. spr. wewn., którem u ofiarowano 
p odsckre tarja t staną  w tymże M inisterjum, 
odmówił i przyjął pewniejsze stanow isko dy­
rek to ra  departam entu  administracyjnego, k tóre  
nie było obsadzone od czasu przejścia p. Len- 
ca do Belwederu.

P O W R Ó T  PR E Z Y D E N T A  R Z P L IT E J. >

W cz o ra j o  godz. 9  min. 20 p rz y b y ł pociąg iem  
i  K ra k o w a  P re z y d e n t S ta n is ła w  W o jc iech o w sk i.

W  ch w ili p rz y b y c ia  p o c iąg u  n a  d w o rz ec  G łó w ­
n y  u s ta w io n a  n a  d w o rcu  k o m p an ja  h o n o ro w a  30 
p. p. ze sz ta n d a re m  sp re z e n to w a ła  b ro ń , p rz y  
d ź w ięk ach  hym nu n a ro d o w eg o , w y k o n an eg o  p rzez  
o rk ie s trę  p u łk o w ą .

P . P re z y d e n ta  p o w ita li n a  d w o rcu  p rz e d s ta w i­
c ie le  w ład z  i w o jsk o w o śc i m. in . p a ru  cz ło n k ó w  
R ządu.

P o  k ró tk ie j rozm o w ie  z p rz ed staw ic ie lam i w o j­
sk ow ości i w ład z, P re z y d e n t  u d a ł s ię  do  B e lw e d e ­
ru

ŚRODY BELWEDERSKIE...
W  środę odbyło się w B elw ederze zeb ra ­

nie, na k tó re  przybyli panowie: m inister spraw 
w ew nętrznych, K iernik, m arszałek Sejmu Ra- 

- taj, m arszałek Senatu  Trąm pczyński, członko­
wie komisji administracyjnej Sejmu i Senatu, 
oraz przedstaw iciele św iata naukowego. Pod­
czas zebrania senator profesor Buzek w ygło­
sił re fe ra t o przyszłym ustroju władz ogólno- 
acministracyir.ycli w Polsce. Po referacie sena­
tora P.nzka w yw iązała się dyskusja między o- 
bccnymi. (PAT).

PROTEST POLSKI.
M inisterjum spraw  zagranicznych kom u­

nikuje: W  związku z niebyw ałą napaścią pre- 
m jera pruskiego B rauna na Polskę w przem ó- 
wieniu, wygłoszonem 9 b. m. Charge d'Affai-

res polski w Berlinie w ystosował z polecenia 
Rządu notę protestacyjną na ręce ministra 
spraw  zagranicznych Rosenberga.

Braun, prezes pruskiej Rady Ministrów, 
wygłosił podczas posiedzenia z dnia 9 b. m. 
w parlam encie pruskim  przem ówienie, w któ- 
rem  zaatakow ał Polskę w sposób jaknajgwał- 
tewniejszy, zapewniając, że Polska, „k tóra  od­
zyskała swoją niepodległość dzięki krw i prze­
lanej za nią przez innych, dała  dowód takiego 
b raku  tolerancji względem innych narodów, że 
w  konsekw encji s traciła  wszeikic prawo do 
skarg ze swej strony. Polska w ydarła przem o­
cą mniejszościom nietylko ich język ojczysty, 
ale także ich ojczyznę".

K O N W E N C JA  O  M IĘD ZY N A R O D O W Y M  P R Z E ­

W O Z IE  O SÓ B  I B A G A ŻU .

W  czasie  od  1 m aja d o  8 cze rw ca  r. b. od b y ł 
się  w  B e rn ie  szw a jca rsk im  Z jazd m ięd zy n aro d o w y  
w  sp ra w ie  rew izji k o n w en cji b e rn e ń s ld e j z r. 1890 
o m ięd zy n aro d o w y m  p rz ew o z ie  to w aró w , o raz  w 
sp ra w ie  o p ra co w a n ia  k o n w en cji o m ię d z y n a ro d o ­
w ym  p rzew o z ie  osób  i bagażu .

Z jazd  ten , w  k tó ry m  u czestn iczy li d e leg ac i 23 
p a ń s tw  k o n ty n e n tu  E uro p y , z a k o ń c zy ł s ię  p o d p isa ­
n iem  3 -c h  k o n w en cji: 1) o p rz ew o z ie  to w a ró w , 2) 
o p rzew o z ie  osób i b ag ażu  i  3) o p rz ep isa ch  p rz e j­
śc io w y ch  p rzy  s to so w an iu  dz iś obow iązu jące j k o n ­
w encji to w aro w ej.

P re z ese m  k o n fe ren c ji by ł d y re k to r  d e p a r ta ­
m en tu  k o le jo w eg o  w R ządzie  szw ajca rsk im  dr. H e- 
rc id ;  p ra c e  p rz y g o to w aw c z e  o d b y w a ły  się  w  4-ch  
kcm isjach : sp ra w  ogólnych , p rzep isó w  p rz ew o z o ­
w ych, to w aro w y ch , p rz ep isó w  p rzew o zo w y ch  o so ­
b o w y ch  i b ag ażo w y ch , o raz  sp ra w  p raw n y ch . P r e ­
zesem  te j o s ta tn ie j b y ł d e le g a t p o lsk i p ro f, d r, A n ­
ton i G órsk i.

D elegację  p o lsk ą  s ta n o w ili, p ró c z  prof, d - ra  
G ó rsk ieg o , de legac i m in iste rju m  k o le i że laznych , 
p .p : K . T y szy ń sk i, jak o  p rzew o d n ic zą cy  d e leg ac ji 
o raz  p.p. B o g usław sk i i Ł. P rzem y sk i.

K o n w en c je , p o d p isa n e  w B ern ie  p rzez  d e le g a ­
tó w  fach o w y ch , m a ją  b y ć  n a s tę p n ie  p rz ed s ta w io n e  
do p o d p isu  d e leg a to m  dy p lo m aty czn y m  odno śn y ch  
p a ń s tw  n a  p o s ied zen iu , k tó re  m a zw o łać  w  n a jb liż ­
szym  czasie  R ząd  szw a jca rsk i; p o czem  pow yższe  
k c n w en c je  m ają  b y ć  ra ty f ik o w a n e  p rz e z  izby  p r a ­
w o d aw cze  rz ąd ó w  za in te re so w a n y ch ,

O D ZN A C Z EN IE  „KRZYŻEM  W A LEC ZN Y C H ".

M in is te r  sp raw  w o jsk o w y ch  n a d a ł  „K rzyż w a ­
lec zn y c h "  sze reg o w i w o jsk o w y ch  ró ż n y ch  sza rż , a 
w  p o śró d  n ich  —  k ilk u  gen era ło m . M ian o w ic ie  —  
o d zn aczen ia  te  o trzy m ali in. in . gen. dyw . K a je ta n  
O lszew sk i, gen, b ry g . C zes ław  R y b iń sk i, w ic e -a d - 
m ira ł K azim ierz  P o rę b sk i, gen. b ryg . J a n  Saw ick i.

PROTEST GENERAŁA WEYGAND'A.
Paryż, 20 czerwca. (P. A. T.). — Jak 

donoszą z Konstantynopola, generał Wey- 
gand, dowiedziawszy się o nowem przesu­
waniu wojsk tureckich w pobliżu granicy 
Syrji, zaprotestował energicznie przeciwko 
temu i zażądał zaprzestania wszelkich kro­
ków wojskowych i rozwiązania formacji już 
skoncęntrowanych,

 4

WfSory w M ii
POMYŚLNE DLA KEMALISTÓW 

WYNIKŁ
Paryż, 20 czerwca. (PAT). (P. R. —; 

Według doniesień z Angory do tutejszych' 
dzienników wybory do parlamentu tureckie­
go mają przebieg dla kemalistów pomyślny-

Sługi an ie lsk i?  w
.WYMIANA DOKUMENTÓW RATYFI­

KACYJNYCH.
Londyn, 20 czerwca. (PAT). P. R. — 

W Waszyngtonie nastąpiła miedzy amhasa-

TELEGRAMY,
Sprawa odszkodowań niemieckich

ODPOWIEDŹ BELGIJSKA NA MEMO­
RANDUM ANGIELSKIE.

Bruksela, 20 czerwca. (P. A. T.).—Nie 
jest rzeczą wykluczoną, że minister Jaspar 
udzieli odpowiedzi na memorandum angiel­
skie jeszcze przed utworzeniem nowego ga­
binetu, gdyż rokowania, zmierzające ku u- 
Iworzeniu nowego gabinetu najprawdopo­
dobniej przeciągną się dłuższy czas,

Berlin, 20 czerwca. (PAT). — Z Pary­
ża donoszą, że tekst odpowiedzi belgijskiej 
na memorandum angielskie zostanie dzisiaj 
zakomunikowany Pcincaremu przez amba­

sadora belgijskiego. Naogół tekst ten zgadza 
się z propozycją Poincarego.

GÓRNICY ANGIELSCY PRZECIWNI 
OKUPACJI ZAGL. RUHRY.

Londyn, 20 czerwca. (P. A. T.). — Pre- 
mjer Baldwin odbył wczoraj dłuższe nara­
dy z przedstawicielami górnictwa. Rezulta­
ty narad nie zostały chwilowo ogłoszone, 
wiadomem jest jednak, że omawiano kwe- 
stje związane z okupacją zagłębia Ruhry 
przez Francję. Przedstawiciele górnictwa 
mieli się wyrazić, że zlikwidowanie tej 
sprawy jest koniecznem dla unormowania 
stosunków ekonomicznych w Anglji.

Katastrofalny spadek marki niemieckiej.
„ P a t r j o t y c z n F 1 p r z e m y s ło w c y  s p e k u l o w a l i  n a  z n i ś c e  m a r k i .

Paryż, 20 czerwca. (P.. A. T.). — Jak 
donoszą z Berlina, ankieta w sprawie spad­
ku kursu marki niemieckiej ujawniła szereg 
skandalicznych faktów. Tak naprz. pewne 
konsorcjum,.które otrzymało 4 miljardy mk. 
na wypłacenie robotnikom zarobków, uży­
ło tych funduszów na spekulację dewi­
zową. Według informacji „Frankfurter 
Ztg.“ w tygodniu, poprzedzającym szalony 
spadek marki niemieckiej, firma „Stinnes" 
zakupiła 100.0C0 funtów szterl. Przemy­
słowcy z okręgu Ruhry zażądali w tymże 
czasie udzielenia im do 300.000 funt. szterl.

. ZUPEŁNIE JAK W POLSCE.
Londyn. 20 czerwca. (PAT). P. R. — 

Korespondent berliński „Daily Telegraph" 
stwierdza, iż główna odpowiedzialność za 
■spadek marki niemieckiej spada na wielkich 
.przemysłowców niemieckich, jak tego do­
wiodło śledztwo, toczące się obecnie w ko- 
rnisji Reichstagu. Mimo przedsięwziętych 
zabiegów, publiczność niemiecka zaczyna 
sobie zdawać sprawce z porażki poniesionej 
przez Niemcy w zagłębiu Ruhry i z tego, iż 
obecne cierpienia ludność ma do zawdzię­

czenia przeważnie zachłanności i brakowi 
skrupułów klas posiadających. Obecnie wy­
szło na jaw, iż do chwili gwałtownego spad­
ku marki, wielu finansistów niemieckich sy­
stematycznie zaciągało duże pożyczki w 
Banku Rzeszy za minimalny procent, uży­
wając ich do celów spekulacyjnych, następ­
nie zaś zwracali pożyczki w zdeprecjonowa­
nej walucie, osiągnąwszy w ten sposób w 
międzyczasie na obrotach lichwiarskie zy­
ski.

CENTRALA DEWIZ.
Paryż, 20 czerwca. (P. A. T.). — W e­

dług doniesień z Berlina rząd Rzeszy nosi 
się z zamiarem utworzenia centrali dewiz, 
posiadającej monopol dewizowy i pozosta­
jącej pod scisłą kontrolą Banku Rzeszy.
NARADY Z DELEGATAMI BANKÓW.

Berlin, 20 czerwca. (P. A, T.). — U 
ministra państwowej gospodarki Rzeszy od­
była się wczoraj długa narada z przedsta­
wicielami banków. Przedmiotem narady 
były sposoby, zapobiegające dalszemu 
spadkowi marki niemieckiej.

Ostatnie chw ie dyktatora BułgarjL
Paryż. 20 czerwca. (P. A. T ).—Dzien­

niki paryskie przynoszą w dalszym ciągu 
szczegóły z ostatnich chwil życia b. premje­
ra Bułgarji, Stambolijskiego,

Kiedy Stambolijski w przebraniu drwa­
la, ukrywając się we wsi Gołek, szukał pod- 
wody, na której chciał przejechać do sąsie­
dniej wsi, gdzie zgromadzeni byli jego zwo­

lennicy, został poznany mimo przebrania i 
wydany chłopom przez burmistrza, przyja­
ciela politycznego Stambolijskiego. Pod­
czas, gdy chłopi wiązali powrozami rannego 
Stambolijskiego, ten rzekł: „Zdradzacie
mnie, jak Judasz Chrystusa". Później, gdy 
przyniesiono Stambolijskiemu posiłek, od­
trącił go, mówiąc: „Chcecie mnie otruć",.

NOWISKA JUGOSŁAWJI.
Biatogrpd, 20 czerwca. (P. A. T.). — 

Tutejszy minister pełnomocny Czechosło­
wacji, Scheba, powiadomił w dniu wczoraj­
szym rząd białogrodzki, że w kwestji uzna­
nia rządu Czankowa dostosuje on swoje sta­
nowisko do stanowiska królestwa S. H. S. 
KŁOPOTY ZE ZBUNTOWANYM AMBA­

SADOREM.
Praga, 20 czerwca. (P. A. T.). — „Ven­

kov" zaprzecza wiadomości, jakoby rząd 
bułgarski zażądał wydania byłego przed-

mu żądaniu Czechosłowacja nie uczyniłaby 
zadość, gdyż zawsze szanowała prawo azy­
lu,

„Prawo Lidu" donosi, że Daskałow nie 
odda biura poselstwa swemu następcy. Ze 
względu na eksterytorjalność budynku, 
trzeba będzie zawezwać żandarmerję buł­
garską. by zmusiła Daskałowa do opuszcze­
nia budynku.

Były minister bułgarski Obów po za­
machu stanu uciekł z Sofji i przybył do 
Pragi, gdzie zamieszkał w hotelu Faubourg.

Konferencja pokoi owa w Lozannie.
FAŁSZYWE POGŁOSKI O ULTIMATUM 

SPRZYMIERZONYCH.
Paryż, 20 czerwca, (P. A. T.). — 

.,Temps" donosi z Lozanny, że pierwsi de­
legaci państw sprzymierzonych stwierdzili
na wspólnej konferencji zupełną zgodność 
zdań w tej mierze, że powinni przeczekać

nowych wskazówek swych rządów, które 
nadejdą po wymianie zdań między gabine­
tami w Londynie, Rzymie i Paryżu.

Pogłoski o wystosowaniu ultimatum ze 
strony sprzymierzonych, pochodzące od ko­
respondentów pism niemieckich w Lozan­
nie, są nawskroś błędne.

Wybuch Etny.
O k o lic z n e  m i e j s c o w o ś c i  z u p e f n ie  z n is z c z o n e *

KRWAWA WALKA O... LASKĘ.
Caiania, 20 czerwca, (P. A. T.). — Po­

tok lawy, rozdzieliwszy się na trzy strumie­
nie, ominęł miasteczko Linguaglossa, nie 
przyczyniając szkód. Mieszkańcy tej miej­
scowości, przypisując to szczęśliwe zdarze­
nie specjalnej opiece laski św. Egidjusza, 
przechowywanej w miejscowym kościele, 
urządzili wielką procesję, w której wzięło 
udział około 30 tys. osób. Podczas procesji 
miało miejsce następujące zajście. Do pro­
cesji przyłączyli się mieszkańcy Castiglio- 
ne. Linguaglossańczycy, podejrzewając ca- 
stiglioneńczyków o chęć zabrania im reli- 
kwji świętego, zaatakowali ich. Walkom- 
kres położyła straż faszystów.
ALE ŚW. EGIDJUSZ NIE URATOWAŁ 

SWEGO MIASTA.
Rzym, 20 czerwca. (P. A. T.). — Etna 

v/ dalszym ciągu zieje lawą. Mimo nadludz­
kich wysiłków nic było sposobu powstrzy­
mania lawy i ocalenia miasta Lingua-Glos- 
sa. W Catanji zgromadziło się kilka tysięcy 
osób, uciekających przed strumieniami la­
wy. Wszystkie automobile, powozy i pod- 
wódy zarekwirowano w Catanji, by nieść 
pomoc ludności, znajdującej się w niebez­
pieczeństwie. Straty są olbrzymie. Zniknę­
ły domy, osady, zniszczone zostały pola, 
winnice i lasy. Ostatniej nocy strumień la­
wy zwolnił swój bieg, lecz posuwa się na­
p rzó d . Jest to potężna żmija ognia, która 
zwolna, lecz niemiłosiernie dąży naprzód. 
Deszcz kamieni i popiołu nie ustaje. Król 
wyjechał wczoraj wieczorem na miejsce ka­
tastrofy i natychmiast po swera przybyciu 
odwiedził nieszczęśliwe ofiary strasznej ka­
tastrofy i okolice zagrożone. Prezydent mi­

nistrów Mussolini wieczorem przybył do 
Rzymu z Florencji i prawdopodobnie dzi­
siaj wyjedzie do Catanji. Zawiązał się ko­
mitet niesienia pomocy. Towarzystwo Czer­
wonego Krzyża wysłało swych delegatów, 
Ojciec św. okazuje żywe zainteresowanie, 
każe się informować o rozmiarach katastre - 
fy na Sycylji i pozostaje w żywym kontak­
cie z arcybiskupem Catanji.

CATANIA OPUSZCZONA PRZEZ 
LUDNOŚĆ.

Rzym. 20 czerwca. (PAT). P. R. —
, ,Popolo” donosi, iż Catania została ewa­
kuowana, gdyż strumienie lawy dosięgły 
miasta.

LAWA DOCHODZI DO WYSOKOŚCI 
7-iu METRÓW.

Rzym, 20 czerwca. (PAT). — Strumień 
lawy, wysokości 7-u metrów ogarnął dwo­
rzec Serro, przerwał drogę między Lingua- 
glassa a  Randazzą i posunął się aż do wsi 
Catana.

WEZUWJUSZ ZACZYNA BYĆ 
CZYNNY.

Rzym. 20 czerwca. (PAT). P. R. — 
Król włoski na pokładzie „Catanji" opuścił 
Neapol, udając się na Sycylję w celu od­
wiedzenia miejscowości, zagrożonych zale­
wem lawy. W Castiglicme dworzec kolejo­
wy został zniszczony przez lawę. Podczas 
obecnej katastrofy wybuchu Etny lawra pły­
nęła na szerokości 650 metr. i na kilka me­
trów grubości, przewyższając w tein sposób 
rozmiary katastrofy z r. 1911. Z górą 30 ty­
sięcy uchodźców znajduje się obecnie w 
drodze do Catanji. Papież nadesłał 25 ty­
sięcy lirów na rzecz ofiar katastrofy. Rów­
nież Wezuwjusz zaczyna być czynny.
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Wycieczka nad marze polskie wyruszy w pierw, 
szych dniach sierpnia i trwać będzie 4 dni. W pro. 
gramie zwiedzenie Torunia (ewent. Bydgoszczy) i 
Gdańska i pobyt na wybrzeżu morskiem (Gdynia, 
Puck, półwysep Hel i  powrót statkiem z Ilelu do 
Sopot. Możliwe, że podróż w jedną stronę odbę­
dzie się statkiem. Wycieczka obliczona jest na 50 
osób. Wycieczkę prowadzić będzie poseł Zygmunt 
Piotrowski.

Przeniesienie bibljoteki W. S. S. S. Zarząd
warszawskiego spółdzielczego Stowarzyszenia 
spożywców komunikuje, że czytelnia główna W. 
S S. S. przy ul. Chłodnej nr. 45 została przenie­
siona do biura Stowarzyszenia przy ul. Grzybow­
skiej nr. 51. Bibljoteka otwarta w poniedziałki, 
środy i soboty od godz. 5 do 7 wiecz.

Wielka wycieczka statkiem do Młocin. War­
szawskie Spółdzielcze Stowarzyszenie Spożywców 
urządza w dniu 29 b. m. W ielką wycieczkę stat­
kiem do Młocin. Na program złożą się: orkiestra, 
zabawa taneczna, bieg pieszy, zabawa dziecięca, 
chór spółdzielczy, deklamacje, monologi i inne. 
Bidet na miejscu. Cena biletu dla starszych osób
8,000 mk., dla dzieci 5,000 mk. Odjazd o godz. 8-ej 
rano z przystani. Jednocześnie uprasza się bratnie 
instytucje, by w dniu 29 b. m. do Młocin wycieczki 
pedobnej nie urządzały.

Życie gospodarcze.
Z giełdy warszawskiej. Wczoraj, zgodnie z roz­

porządzeniem ministerjum skarbu notowań obro­
tów walutami nie było. Jak  zwykle, w środę, no­
towań akcji również nie było.

* *>*
Wiadomości o notowaniach giełdowych w 

Wiedniu i Zurychu nie nadeszły.

Tabela wygranych państwowej loterji dobroczyn­
nej.

W poniedziałkowem ciągnieniu loterji fanto­
wej na cele dobroczynne główniejsze ivygrane pa­
dły, jak następuje:

5.000.000 mk. na Nr. 18590.
2.500.000 mk. na Nr. 236.
1.000.000 mk. na Nr. 33061.
Po 500.000 mk. na Nr.: 50723, 89079.
Po 200.000 mk. na Nr.: 11533 82551 95750.
Po 100.000 mk. na Nr.: 13212 28585 60838 

66913.
Po 80.000 mk. na Nr.: 8386 9901 46280 58244 

97887.
Po 50.000 mk, na Nr.; 6083 11680 43693 53599 

53984 88768.

NA RATY
30$ t a n i e j  wykwintne O kryciu d a m sk ie , k e -  
stju m y , u b iory  m ę s k ie  oraz m a n u fa k tu rę
N o w o lip ie  3 0 ,  m. 8 ,  front II piętro.

Dziennikarz
kawaler, poszukuje w śródmieściu

pokoju  lub dwuch
z MEBLAMI LUB BEZ MEBLI.

Czynsz na żądanie gotow zapłacić zgóry 
za kilka miesięcy.

Oferty w admin. „Robotnika*1 dla J. 
S. lub telefon 176-70 od 1 do 3-ej.

Warsz. Rada Związków Zawodowych.
W czwartek, dn. 21 czerwca r. b., o godz. 

6 po poł., odbędzie się posiedzenie prezydjum 
Rady. Wszyscy członkowie prezydjum pro­
szeni są o bezwzględne przybycie.

Sekretarjat W. R. Z. Z.
Baczność poierowniczki! Ju tro  o godz. 3 po 

poł. w lokalu Zw. metalowców, Leszno 53, odbę­
dzie się zebranie organizacyjne wszystkich pole- 
rowniczek, biorących robotę od kupców. Sprawy 
b. ważne. Prosimy o liczne przybycie.

Komisja organizacyjna.

Wycieczka mad morze polskie wyruszy w pierw­
szych dniach sierpnia i trwać będzie 4 dni. W pro­
gramie zwiedzenie Torunia (ewesrt. Bydgoszczy) i 
Gdańska i pobyt na wybrzeżu mors'tiem (Gdynia, 
Puck, półwysep Hel i  powrót statkiem z Helu do 
Sopot. Możliwe, że podróż w jedną stronę odbę­
dzie się statkiem. Wycieczka obliczona jest na 50 
osób. Wycieczkę prowadzić będzie poseł Zygmunt 
Piotrowski.

Przeniesienie bibljoteki W. S. S. S. Zarząd
warszawskiego spółdzielczego Stowarzyszenia 
spożywców komunikuje, że czytelnia główna W. 
S S. S. przy ul. Chłodnej nr. 45 została przenie­
siona do biura Stowarzyszenia przy ul. Grzybow­
skiej nr. 51. Bibljoteka otwarta w poniedziałki, 
środy i soboty od godz. 5 do 7 wiecz.

Wielka wycieczka statkiem do Młocin. War­
szawskie Spółdzielcze Stowarzyszenie Spożywców 
urządza w dniu 29 b. m. W ielką wycieczkę stat­
kiem do Młocin. Na program złożą się: orkiestra, 
zabawa taneczna, bieg pieszy, zabawa dziecięca, 
chór spółdzielczy, deklamacje, monologi i inne. 
Bufet na miejscu. Cena biletu dla starszych osób 
8,000 mk., dla dzieci 5,000 mk. Odjazd o godz. 8-ej 
rano z przystani. Jednocześnie uprasza się bratnie 
instytucje, by w dniu 29 b. m. do Młocin wycieczki 
pedobnej nie urządzały.

Życie gospodarcze.
Z giełdy warszawskiej. Wczoraj, zgodnie z roz­

porządzeniem ministerjum skarbu notowań obro­
tów walutami nie było. Jak  zwykle, w środę, no­
towań akcji również nie było.

**

^  angielską a  departam entem  skarbu S ta­
nów Zjednoczonych ■wymiana dokumentów 
tetyfikacyjnych, dotyczących konsolidacji 

ar.g lo-amerykań skiego.

Stelli aiiko-wisi.
SPRAW A UZNANIA RZĄDU SOW IE­

TÓW.
» Paryż, 20 czerwca. (PAT). — W edług 
f a r m a c j i  dzienników angielskich rząd an­
ie lsk i nie przewiduje możliwości uznania 
^ ą d u  sowietów przed upływem conajmmu/ 
k-ciu miesięcy, oczekując na rezultaty o  
^tełnio zawartych układów.

l&Mwm strajku i  Stelli Oplslim
Katowice, 20  czerwca- (A. W .). —  

i .Górnoślązak" donosi o zupełneni zlikwido­
waniu strajku na Śląsku Opolskim. Załogi 
Powróciły do pracy. Zniesiono zakaz sprze­
daży napój ów alkoholowych, oraz urządza* 
Pia pochodów i zebrań pod gołem niebem.

linia w M i .
Paryż, 20 czerwca. (PAT). — Z róż­

nych miejscowości F rancji donoszą, iż pa- 
**®je tam  nadzwyczajne zimno. W  miejsco- 
l'wości ChaTollos tem peratura spadła dzisiaj 
iPńniżej zera.

l i  saiiM ny.
I.wów, 20 czerwca. (A. W.). — Przebieg 

Przedostatniego dnia raidu samochodowego 
Wypadł pomyślnie. Maszyny przybyły w na­
stępującym czasie: Minerva poza konkursem
S°dz. 12.07, Austro-Da.imler Nr. 2 — 12.08, 
^toever Nr. 6 — 12.10, Praga Nr. 4 — 12.40, 
t̂&t Nr. 8 — 12.45, Austro-Daimler Nr. 1 — 

*2.55, Minerva Nr. 18 — 13.20, Fiat Nr. 19 — 
*3.40, Nr. 10 — 13.44, Protes Nr. 13 14.40,
^odge Nr. 11 nie przybył (naprawia maszynę 
y  K ołom yi). Następnie przybyły Aga Nr. 20 i 
Jadące poza konkursem Cadillac i Pankhardt.

Lwowie miało się odbyć przyjęcie na ro­
c k a c h  miasta, lecz maszyny przybyły zna- 
c*nie wcześniej, niż się ich spodziewano. Na 
Placu Marjackim przystrojonym w festony z 
faleni, urządzono park dla samochodów. Dro- 
®a dzisiejsza była dość trudna. Trudność drogi

Kołomyi do Lwowa powiększał jeszcze 
Przejazd promem przez Dniestr. Przewóz ten 
Jednak udogodniono w miarę możności i ma- 
5*yny przybyły sprawnie. W piątek wszystkie 
Raszyny będą startowały ze Lwowa od godz. 
® rano do 6 min. 15 rano. Maszyny będą wy­
moszczone co 5 minut w kolejności odwrotnej 
*-'0 Nr. 20 do 1-go. Prawdopodobnie do Wawra 
Daszyny przybędą około godz. 16, do Warsza­
wy zaś 16 i pół, albo 17.

Głosy Czytelników.
Polityka z ambony.

1 Ks. Gieryszewski w parafji Gulowidz gin. Roz- 
*ła Ł n  stale nadużywa ambony dla celów politycz­
nych. Wszystkie niemal kazania tego księdza są 
Nłśtacyjjieanii mowami politycznemu.

W d. 3 maja, miast mówić o znaczeniu święta 
konstytucji 3 maja, zaczął napadać na socjali­

stów j członków Zw. zaw. Rob. Rolnych, potępia. 
*4c wszystkich fornali, którzy należą do Zw. Rob. 
<*° tego „pieklą", jak mówił i życząc im, by,' gdy 
'V!yjdą z kościoła, „święta ziemia pod nimi się roz­
b i ł a " .

Mówiąc o socjalistach i wogóle lewicowcach, 
**azwał ich „zdrajcami ojczyzny", którzy dążą do 
**&>, „by z kościołów porobić kabarety".

Argumentacja, jak widzimy niezbyt mądra 
* 'vybredna.

pobicie robotnika rolnego przez policjanta.

Dn. 7 czerwca 1923 r., na żądanie Gołębiow­
s k i  Zafji, obszamiczki folw. Topornica, gm, Nowa 
^ a d a ,  pow. Zamojski, woj. Lubelskie, został aresz- 
W a n y  robotnik Błażej Bosiak, jako podejrzany o 

r9dizież mięsa „z piwnicy pałacowej" i  zabrano go 
a posterunek policji. Posterunkowy Kowalski po- 
* Basiaka, poczem puszczono go na wolność, jako 

*5*^'vinnego. Potłuczony robotnik 7 dni przeleżał 
^ te n j w szpitalu św. Mikołaja w Zamościu.

Obszarnicy znęcają się nad robotnikiem.

Obszarnicy folwarku Kamionka, gm. Horchów, 
Jjhur. Biłgoraj, woj. Lubelskie, St. Groimkiewiez i 
pvieciAski kazali jechać robotnikowi Maciejowi 

ytyńskiemu w Zielone Świątki po kartofle do fol- 
VaTku, oddalonego o 40 kim., z ten}, aby w ciągu 

(12 godzin) powrócił, robotnik jednak spóźnił 
o 2 godziny, za co został wydalony, oraz aresz- 

mu 2 kr outy. Gdy Hyżyński prosił o wyda- 
**** aresztowanych krów, zwymyślano go najobel- 

wyrazami.

Rozmaitości.
liebywały spadek dolara.

Umiejętne zarządzenia Rządu w dziedzinie 
Tiulowej sprawiły, że bywają wypadki, kiedy 
°'ary ofiaruje się na czarnej giełdzie za bez- 

- c®n.
j Pew ien  czarnogicłdzista dał policjantowi, 
,*óry go chciał aresztow ać, dwa dolary, aie 
Udając wzamian —  ani jednej markil

Czasopisma nadesłane.
Strzelec Nr. 10 (41), Ukazał się Nr. 10 (41) 

„Strzelca", który zawiera następujące artyku­
ły: „Udział ludności Górnego Śląska w przy­
szłej obronie granic" — L. Z.; w dziale „Strze­
lectwo" — Międzynarodowe konkursy strze­
leckie w Ameryce Północnej w 1923 r., infor­
macje, życie sportowe; Lekka atletyka — po­
dział, piłka nożna, sport w „Strzelcu", porad­
nik sportowy, zabawy i gry ruchowe, pozatem 
ciekawe korespondencje z życia Oddziałów 
strzeleckich, dział kulturalno-oświatowy, urzę­
dowy, szarady i konkursy. Na uwagę zasłu­
gują artykuły: „Nie dawajcie posłuchu" — o- 
mawiający pogłoski o rzekomym „oczyszcze­
niu" Związku Strzeleckiego, oraz artykuł „Ko­
rona dla orła", rzucający światło na sposoby 
walki ze „Strzelcem".

Cena numeru 1.000 mk., adres Redakcji i 
Administracji — Warszawa, Al. Jerozolimskie 
27 m. 3.

Władysław Gąsiorek
żył lat 36, zmarł dn. 20 czerwca 1923 r.

Pracownik tramwajowy, członek zarządu 
głównego związku pracowników tram wajo­
wych, kilkoletni członek sądu honorowego 
Zw. zaw. train, oddziału warsz., członek 
rady  nadzorczej kooperatywy „Prąd", czło­
nek P. P. S. i były więzień, oraz zesłaniec 

polityczny.
W yprowadzenie zwłok nastąpi w pią­

tek, o  godz. 10-ej z rana z kościoła św. Flo- 
rjana  na Pradze.

*
ś. p. WŁADYSŁAW GĄSIOREK

był jednym z tych starych towarzyszy P. P. S., 
którzy już w latach młodości za czasów cara­
tu walczyli o Niepodległość Polski i za to ze­
słany został w roku 1906 na Syberję. Po po- 
wropie z wygnhnia wstąpił z powrotem w 
1910 r. do partji i pracując niezmordowanie w 
jej szeregach nabawił się choroby płuc. Mimo 
ciężkiej choroby nie chciał ani na chwilę od­
począć, pracując wytrwale i bez przerwy w 
kilku instytucjach robotniczych.

W zmarłym organizacje, których był człon­
kiem tracą dzielnego pracownika, oraz prawe­
go i powszechnie szanowanego człowieka.

• Cześć jego pamięci!

Ruch robotniczy
Z życia pariji

TOWARZYSZE ROBOTNICY!
W arsz, Okręgowy Komitet Robotni­

czy PPS. pragnie odnowić lokal swój przy 
Al. Jerozolimskiej 6 . Z powodu jednak 
szalonej drożyzny nie jest w możności po­
krycia kosztów. Wobec tego Egzekutywa 
OKR. zwraca się do ogółu Towarzyszów 
warszawskich z prośbą o wpłacanie składek 
na odnowienie siedziby W arsz, OKR. PPS. 
do kasy OKR. lub do Administracji „Ro­
botnika".

W krótce ukaże się broszura p. t.:
Przeciw rządom Chjeny i Witosa! 

Wrogowie ludu pracującego u steru rządu. 
Dwie mowy sejmowe posłów: J . Mora-

czewskiego i K. Czapińskiego.
Zamówienia skierowywać do księgar- 

.ni Robotniczej, W arszawa, W spólna 17, lub 
do Sekretariatu  generalnego CK W . PPS., 
W arszawa, W arecka 7.

Odwołanie wycieczki dzielnicy Jerozolimskiej 
do Młocin. W ycieczka do Młocin, zapowiedziana 
przez dzielnicę Jerozolimską na 24 to. m., z powo­
du niestawienia się mężów zaufania i delegatów fa­
bryk, zostaje odwołana. Dzielnica prosi o zwrot 
biletów.

Z komisji opieki nad rannymi w d. 11 grudnia.
Komisja, delegowana przez O. K. R. do opieki nad 
towarzyszami, rannymi w dn. 11 grudnia 1922 r. 
na Placu Trzech Krzyży, prosi tow. tow. Kowal­
skiego i Kimpferta o Zgłoszenie się do Sekretaria­
tu Okr. Kom. Rob. w godz. od 6 — 7 wiecz., w 
dn. 19, 20 lub 21 to. m. w bardzo ważnej sprawie.

W czwartek, 21 b, m.:
Dzielnica Marymont. O godz. 7 wiecz., w lo­

kalu dzielnicy, Libawska. dom Mroczkowskiego,
odbędzie się ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Praska. O godz. 7 wiecz., w lokalu 
dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Dzielnica Mokotowska. O godż. 5% po poł., 
w lokalu dzielnicy, Bagate'a 12a, odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Starówka. O godz. 5 po poł. w loka­
lu dzielnicy, Miodowa 23 m. 16 odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

W piątek, dn. 22 b. m.:

Dzielnica Nowe - Bródno. O godz. 5 w lokalu 
dzielnicy, ul. Syrokomli 22 odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy, na którem referat wy­
głoszony będzie o obecnej sytuacji politycznej.

Kolejowa org, P. P, S. O godz. 6 wiecz., w lo ­
kalu O. K. R„ Al. Jerozolimskie 6 odbędzie się po­
siedzenie komitetu.

Dzielnica Powiśle. O godz. 6 wiecz., w lokalu 
dzielnicy, Solec 68, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 wiecz., w 
lckalu dzielnicy, Okopowa 30 m. 16 odbędzie się 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Grochowska. O godz. 7 wiecz.. w lo­
kalu dzielnicy, Kobielska 15, odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Koło gazowników P. P. S. O godz. 6 wiecz., w 
lokalu dzielnicy Wola - Czyste, Wolska 44, odbę­
dzie się zebranie Koła.

Koło drukarzy P. P. S. O godz. 7 wiecz. w lo­
kalu dzielnicy Śródmiejskiej, Al, Jerozolimskie 6, 
odbędzie się zebranie Koła.

Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 wiecz., w lo ­
kalu dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6 odbędzie się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Ruch zawodowy

Ze Zw. Rob. przemysłu spożywczego. W  nie­
dzielę, dn, 10 czerwca odbyło się ogólne zebranie 
1-go Oddziału piekarzy Zw. Rob. Przem. Spożyw­
czego i  przyłączonego oddziału Zw, Mącznego. Na 
zebranie przybyli wszyscy członkowie Zw. §poż. 
oraz ci ze Zw. Mącznego, którzy się przerejesiro- 
wali do Zw. SpożywczegoĄ

Zebranie zagaił przewodniczący I-go oddziału 
Piekarzy, Pieczywoda, po krótkiem przemówieniu 
powitalncm i scharakteryzowaniu stanu organizacyj­
nego, powołał na przewodniczących, tow. Bom- 
szewskiego, i  Marksa, na sekretarzy tow. Moskala, 
Grodzkiego, na asesorów tow. Żebrowskiego i 
Roszke.

Po ukonstytuowaniu się prezydjum przema­
wiali - tow. Morawska, tow. Pieczywada, Marks, 
którzy to mówcy air.aw.iali działalność Zw. Spoż- 
na terenie Polski, witając tych, którzy przed ro ­
kiem wystąpili ze Zw. Spoż. a teraz powrócili do 
starej organizacji.

Przemówienia przyjmowano oklaskami. Do Za­
rządu wybrano tow.. Morawskiego, Boruszewskie- 
go, Ciesielskiego, Kowalskiego, Pieczywode, UJ- 
mana, Marksa, Żebrowskiego, Ulickiego i Moskala.

Do Komisji Rewizyjnej: tow. Moczydłowskie­
go, Matejko, Sitkowskiego, Do sądu koleżeńskiego: 
Grabowskiego, Kwiatkowskiego, Berynga.

Należy podkreślić iż połączenie się Związków 
ma wielkie znaczenie dla robotników, gdyż da im 
należytą obronę ich interesów ekonomicznych.

Ze Zw. zaw. robotników przem. spożywczego. 
W czwartek dn. 14 czerwca odbyło się pierwsze 
posiedzenie nowowybranego Zarządu piekarzy I-go 
oddz. Zw. rob. przem. spożywczego w Warszawie. 
Ne przewodniczącego wybrano tow. Pieczywodę, 
na sekretarza tow. Kaz. Kowalskiego, na skarbni­
ka Gustawra Ulickiego, na pośrednika pracy Że­
browskiego, Do Zarządu okręgowego, jako człon­
kowie, wchodzą: tow. Boruszewski, tow. Moraw­
ski, Moskal, Ulman, Marks i Ciesielski.

Ruch kuit.-oświatowy.
W ycieczka Tow. klubów kobiet pracujących

Wycieczka do Wilanowa, organizowana przez Tow. 
klubów kobiet pracujących, odbędzie się dni 24 w 
niedzielę. Informacji bliższych udziela dyżurna w 
Związku krawców, Bracka 17, w poniedziałek i 
czwartek od g. 8—-9 wiecz. W wycieczce wziąć ma. 
gą udział członkowie i wprowadzeni goście^

T. U. R.
Letnie kolonje robotnicze.

Dn. 1 lipca nastąpi wyjazd na dwutygodniowe 
kolonje do Ojcowa i pod Dęblin. Opłata za Ojców 
wynosi w obecnej chwili 250.000 mk., za Dęblin
100,000 mk. Zapisy przyjmuje Sekretarjat T. U. R. 
codziennie od godz. 5 — 7, W areika 7. Pierwszeń­
stwo mają członkowie T. U. R.

Zarząd Oddziału Warszawskiego T. U. R. ko­
munikuje, że rozpoczął przyjmowanie zapisów na 
członków T. U. R. Zapisy przyjmuje Sekretarjat 
T. U. R. codziennie między 5—7 po poł., Warecka 
7. Robotnicy, zapisujcie się liczniel

Dwie wielkie wycieczki T. U. R.
Wycieczka trwać będzie od 12 do 15 sierpnia 

włącznie. 11-go w nocy wyjazd z Warszawy, 12-go 
zwiedzenie Krakowa (Wawel, Sukiennice, Mu­
zeum Narodowe). Nocleg w Zakopanem w schro­
nisku Stolarczyka.

13-go pierwsza wycieczka w góry: przez Świ. 
nicę, Zawrat do Morskiego Oka.

14-go część zostaje w Morskiem Oku, część ł- 
dirie na Rysy (nocleg w Morskiem Oku).

15-go powrót przez dolinę Roztoki do Zako­
panego. Wycieczka obliczona jest na 30 osób, Pro­
wadzi wycieczkę poseł K. Czapiński.

Na obie wycieczki pierwszeństwo mają człon­
kowie T. U. R.; którzy opłacają na wycieczkę 5.000 
mk. wpisowego, Nieczłonkowie płacą 10,000 mle. 
Szczegółowe koszta wycieczki zostaną podane póź­
niej. Dla obu wycieczek przysługiwać będą 50% 
zniżki kolejowe. Informacji udziela Sekretarjat T. 
U. R., Warecka 7, codziennie od g. 5 — 7. Prasa 
robotnicza proszona jest o powtórzenie niniejszego 
komunikatu.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.).

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszawie 13.6, najniższa 10.5. (W Zakopanem 
16® i 5°).

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: zachmurzenie zmienne, chłodno, miejsca­
mi opady, słabe wiatry z kierunków zachodnich.

Zdrożenie wody. Magistrat występuje do Rady 
miejskiej z wnioskiem o podwyższenie ceny za 1 
metr. sześć, wody na 0,14 złp., poczynając od 1 lip- 
c i  r. b, i o odpowiednie wyznaczenie w złotych 
polskich należności za wynajem wodomiarów i ich ( 
sprawdzanie z zaokrągleniem groszy do 5 i 10 
wzwyż. Do obliczania należności za wodę, używal­
ność kanałów i wynajmowanie wodomiarów przy­
jęta będzie wartość 1 złotego poi. określona przez 
min. skarbu dla stałych bonów w dn. 15 miesiąca, 
w którym rozpoczyna się obrachunek. Do oblicza­
nia należności za sprawdzanie wodomiarów przy­
jęta będzie wartość 1 złp. w dniu poprzedzającym 
dzień wystawienia rachunku.

Teatry drożeją. Magistrat upoważnił komisję 
teatralną do stopniowego podwyższania cen bile­
tów w teatrach miejskich do 100%.

Podwyżka pokoi w hotelach. Magistrat pod­
wyższył zasadnicze ceny wynajmu pokoi we wszy­
stkich hotelach warszawskich łącznie z luksusowy­
mi o 100% z zaokrągleniem ceny do 1000 mk. 
wzwyż. Utrzymano w mocy dopłaty ;w  hotelach 
luksusowych na telefon, a w pozostałych hotelach 
na światło, zmianę bielizny i telefon.
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Podatek na raty. M agistrat upoważnił delega­
cję wydziału podatkowo - egzekucyjnego do udzie­
lania ulg i rozkładania na raty podatku od lokali 
w  myśl art. 34 ustawy o podatku od lokali.

Taksa dorożkarska w Warszawie została pod­
wyższona przez Magistrat jak następuje: dla doro­
bek jednokonnych za kurs w środku miasta przy 
odległości nie przewyższającej 4 kim., w dzień mk. 
4.500, w nocy mk. 6.000. Za jazdę z dworca Głów­
nego, jak za kurs zwykły. Za jazdę do innych 
dworców 4.900 mk.; od tychże dworców oiaz przy­
stani na Wiśle 12.000, o ile numer dorożki został 
wzięty od funkcjonariusza policji. Za godzinę jazdy 
ur dzień mk. 12.000, w nocy 15.000. Za jazdę do 
M okotowa, Czyste, Woli, Ochoty, Budy, Powązek, 
Marymontu, Pelcowizny, Nowego-Brudna, Targów­
ka, Sielc, Siekierek, Grochowa I i II w stosunku 
jazdy na godziny, przyczem za powrotną drogę o- 
płaca posażer, bez względu na to, czy powraca, 
czy nie. Za kurs jazdy lub godzinę jazdy dorożek 
parokonnych normy wyższe o 50%.„

Nowa linja tramwajowa. Magistrat upoważnił 
Zarząd tramwajów do zbudowania w r. b. tram wa­
jowej linji 2-torowej od rogu ul. Smoczej i Gęsiej 
do rogu Leszna i Żelaznej przez ul. Smoczą, No­
wolipie i Żelazną ogólnej długości 950 mir.

Normowanie ceny biletów tramwajowych. M a­
gistrat występuje do Rady miejskiej o upoważnie­
nie go do normowania, w miarę potrzeby, nie czę­
ściej jednak, niż dwa razy na miesiąc, taryfy tram ­
wajowej do wysokości nie przewyższającej równo­
ważnika 10 groszy polskich za bilet normalny, 5 
groszy za bilet ulgowy, oraz do określenia w tym- 
i t  aaznym stosunku cen biletów terminowych.

Pomysłowi kupcy. W niektórych sklepach za­
mieniono obecnie ceny z marek na złote polskie. 
Kupcy, nie chcąc niemal codziennie zmieniać cen 
w  markach, zaoszczędzili sobie w ten sposób faty- 
gi.

Porządkowanie cmentarza Powązkowskiego. 
Dotychczas po większym deszczu tworzyły się k a ­
łuże i błoto, nieraz trudne do przejścia, w alejach 
i ścieżkach na cmentarzu Powązkowskim. Obecnie, 
od kilku tygodni ścieżki i alejki są doprowadzane 
do porządku. Mianowicie ułożono na nich grubą 
warstwę żwiru, zuzli i  tłuczonej cegły. Wszystko 
to  zmieszane i mocno ubite, tworzy b. wygodne 
przejścia i nawet po wielkich ulewach nie zbiera 
•ię tam woda.

Przepędzanie bydła. Komendant policji polecił 
iderownikom komisarjatów dopilnować, aby prze­
pęd bydła przez Warszawę odbywał się bocznemi 
ulicami. Przepędzanie bydła ulicami główniejszemi, 
na których odbywa się większy ruch uliczny, jest 
bezwzględnie niedopuszczalne.

Z Zachęty. Od paru dni w parterowej sali 
Tow. Zachęty, przeznaczonej na wystawy graficz­
ne, rozwieszono kolekcję mistrzów zagranicznych 
XIX w., będącą własnością p. W itkę - Jeżewskie­
go. W śród wystawionych dziel mieszczą się arcy­
dzieła  akwaforty artystów' tej miary, co Felicjan 
Rops, Menzel, Maks Klinger i in.

W ystawa rysunków. Dziś, d. 21 b. m., o godz. 
12 w  poł. odbędzie się otwarcie w.ystawy rysun­
ków  i robót uczniowskich w S-kl. gimnazjum K. 
Nawrockiego (Marszałkowska 151). Wystawa 
trw ać będzie 3 dni w godz. 12 — 4 po poł.

Usuwanie urzędników za nadużycia- W  regu­
laminie wewnętrznym Magistratu wprowadzono 
tmianę, mocą której za nadużycia i wykroczenia 
•łużbowe nie wymagające dochodzeń, prezydent i 
wice - prezydenci otrzymują prawo niezwłocznego 
isuwania urzędników i robotników miejskich, za­
wiadamiając o tern Magistrat na najbliższem posie­
dzeniu.

Wiadomość dla Polaków z Łotwy. Ryski lom­
bard miejski zawiadomił tamtejszy konsulat polski, 
fee wydawanie i wykup złożonych przed wojną w 
ryskim lombardzie miejskim rzeczy srebrnych i w 
ełctej oprawie z monogramami rozpocznie się dnia 
5 czerwca r. b. i będzie trwało do dnia 5 września 
r. b. Po tym terminie rzeczy będą sprzedane z li- 
fcytacji.

Kolonja lecznicza w Busku. Magistrat zdecy­
dował zakupienie 5-ciu udziałów budującej się w 
Busku kolonji leczniczej dziecięcej im. d-ra Józefa 
Brudzińskiego, kosztem 25 milj. mk. W zamian za 
|o  zakład będzie przyjmował dzieci, wysyłane 
przez miasto na warunkach ulgowych. Dzięki temu 
wydatek na udziały zamortyzuje się w najbliższej 
przyszłości, ponieważ Warszawa wysyła corocznie 
do Buska około 30 dzieci.
ZEB R A N IA  I ODCZYTY.

Wiec pracowników państwowych. Centralny 
Komitet pracowników państwowych zwołuje na 
idziś, d. 21 b. m., na godz. 5 po poł., w sali Mu­
seum Przem, i Rolnictwa (Krak.-Przedm. 66) wiel­
kie zgromadzenie pracowników państwowych w 
kprawie ustawy uposażeniowej. W stęp za legity­
macjami członkowskiemu

Z Unji Naród. Państwowej. Dziś, dn. 21 b. m.
f i  godz. 8 wiecz., w lokalu Unji N. P., Szpitalna 1 
m 3 odbędzie się zebranie dyskusyjne. Na porząd- 
tcu dziennym: Stosunki finansowe i polityka bieżą- 
ba- Przemawiać będą p.p. Zygmunt Jastrzębski i 
(Aleksander Lednicki.

WYPADKI.
W alka i ujęcie bandyty. Na drodze kolo wsi 

Gorzków, pow. opatowskiego, jalciś człowiek na­
padł na jadącego furmanką Majera Appclbauma ze 
Staszowa i zażądał od niego wydania pieniędzy. 
Napadnięty, posiadając przy sobie tylko p  tysięcy 
mk., oddał je opryszkowi. Ten  niezadowolony z 
tak małego okupu, zaczął bić Appelbauina tępem 
narzędziem po głowie tak silnie, że bity stracił 
przytomność. Skorzystał z tego bandyta i zaczął 
wyprzęgać konie od furmanki. W tym czasie Ap- 
pelbaum odzyskał przytomność i rzucił się na o- 
pryszka, schwycił go całą siłą za gardło, pow'alit 
na wóz i przygniótł workiem owśa, na którym na­
stępnie usiadł i popędził co koń wyskoczy. Tak 
powalonego i ledwie zipiącego bandytę przywiózł 
Appeibaum na posterunek policyjny w Bogorji, 
gdzie okazało się, że jest to Józef Hyc z Nieska- 
szowa, pow. opatowskiego.

Bankructwo „Wygody", Szulim Romerman, 
właściciel kantoru gazet p, f. „Wygoda" które wy­
syłał na prowincję, nabrał wydawnictw na 200 mil- 
jonów mk. w administracjach kilku dzienników i ty­
godników, rozesłał te wydawnictwa na prowincję i 
zawiesił wypłaty. W obec krążących wieści, że R o­
merman zamierza wyjechać zagranicę, poszkodo­
wani zawiadomili policję, która Romermana aresz­
towała i do czasu złożenia kaucji osadziła w aresz­
cie.

Skutki nieporozumień rodzinnych. Mieszkaniec 
wsi Bystrzyca Stara, pow. lubelskiego, Stanisław 
Kurowski, z powodu nieporozumień rodzinnych 
popełnił samobójstwo przez powieszenie się w po­
bliskim lesie.

Ujęcie bandytów. Sześciu uzbrojonych bandy­
tów dokonało zuchwałego napadu pod wsią Krze- 
sinów, pow. lubelskiego, na drodze wiodącej do 
Łęczycy, na powracających do Lublina kilkunastu 
kupców Żydów. Bandyci obrabowali ich, zabiera­
jąc około 20 miljonów mk. Natychmiast zarządzo­
no pościg. Zrobiono obław'ę we wszystkich lasach 
okolicznych i po dłuższych poszukiwaniach natra­
fiono na ślad bandytów, których schwytano i osa­
dzono w areszcie.

Fałszywe brylanty. Franciszka Nastalskiego z 
Pomorza oszukali niewykryci sprawcy na Nalew­
kach w ten sposób, że za 4.700.000 mk. sprzedali 
mu kilkanaście szkiełek, które rzekomo miały być 
brylantami.

Zatrucie jedzeniem. Przy ul. Daniłowiczow- 
skiej nr. 4, urzędnik, 37-letni Jan  Wojda, po spoży­
ciu obiadu, zachorował z objawami zatrucia. Le­
karz Pogotowia, stwierdziwszy zatrucie jedzeniem, 
przewiózł chorego w stanie ciężkim do szpitala św. 
Ducha.

Skutki figlów z bronią. Przy ul. Leszno nr. 108 
jeden z lokatorów, zabawiając się flowerem, spo­
wodował wystrzał. Kula ugodziła w prawy poli­
czek stróża tegoż domu, 37-letniego Władysława 
Szybilskiego, którego opatrzył w ambulatorjum 
Pogotowia dyżurny lekarz.

Brutalny ojciec. Robotnik W róblewski z ul. 
Pawiej nr. 67 w przystępie szalu pijackiego ude­
rzył butelką syna swego 7-letniego Zdzisława._ Le­
karz Pogotowia stwierdził ranę ciętą głowy, i po 
opatrunku pozostawił go na miejscu.

Ujęcie „szopenieldziarek". Ze sklepu Arona 
Berechana przy ul. Nalewki nr. 27 skradziono na 
„szopenfełd" sztukę satyny w artości 700 tys. mk. 
W sprawie tej aresztowano szopenfeldziarkl: Cha- 
nę Goldapel z ul. Gęsiej nr. 48 i Fajgję Mandelbaum 
z Lublina. )

Teatr i muzyka
Z TEATRU PRASKIEGO.

Teatr Praski daje wodewil w 3-ch aktach w 
przeróbce W. Rapackiego (syna) p, t. „Żonaty k a ­
waler". Wodewil ten urozmaicony jest zabawnemi 
scenami opartemi na pociesznej, choć nie wybred­
nej intrydze.

Akcja ożywiona jest dobrze dostosowanemi 
tańcami, Do-powodzenia wodewilu w znacznym 
stopniu przyczyniła się reżyserja p. Wacławskiego.

Ogólnean uznaniem publiczności cieszy się zna­
na artystka p. M. Kurowska - Sielska, mająca do­
bre warunki zewnętrzne. Rzęsistymi oklaskami na­
gradzano p. Romicza za dobry śpiew. Tańce pro­
wadzi doświadczony baletm istrz p. J. -Pawłowski. 
Z tancerek wyróżnia się p. Zychówna zarówno 
szkołą jak i temperamentem.

Publiczność bawi się doskonale.
Babinicz.

T eatr Wielki. Dziś pierwszy występ Adama 
Didura w „Żydówce". Jutro „Casanova”.

Teatr Rozmaitości. Codziennie „Szał miłości".
T eatr Reduta. Dziś „Turoń", jutro „Lekko-

duch".
T eatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Pani 

Walewska".
Teatr Polski, Codziennie „Zdobycie tw ier­

dzy".
Teatr Mały. Jutro gościnny występ p. Węgier­

ki i p. Malickiej z krakowskiej „Bagateli", którzy 
wraz z miejscowymi artystami odegrają komedję 
Nikodemiego „Świt, Dzień i Noc".

T eatr Komedja. Dwa ostatnie przedstawienia 
sztuki p. t. „Złodziej". W sobotę premjera Saszy 
Guitry „Pokojówka szuka miejsca".

Teatr Nowości. Codziennie „Księżniczka 
Olała".

T eatr Nowy. Codziennie „Wściekły lotnik",
Operetka Wodewil. Codziennie „Szalona Lo­

la".
T eatr Praski. Dziś i jutro „Żonaty kawaler".
T eatr „Stańczyk". Dziś nieodwołalnie ostatni 

dzień programu 26-go. Ju tro  premjera. Początek «, 
godz. 9 m, 15 wiecz,

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Filharmonja: Skok w przepaść.

Film ten jest typowo amerykański. Niema w 
nim głębszej psychologji, niema scen „do domyśla­
nia się”. Wszystko polega na ewenementach, wszy­
stko dzieje się na ekranie, prawie wszystko polega 
na szalonej zręczności aktorów.

Węzłem intrygi jest niezwykłe podobieństwo 
dwuch sióstr bliźniaczek. Jedna z nich jest grzecz- 
niutką panienką wychowaną przez bogatego papę, 
druga rośnie wśród osobistości mocno podejrza­
nych. Bohater sztuki kocha się w bogatej siostrze, 
a jest kochany przez biedną. Musi zresztą usta­
wicznie być w ruchu, bo coraz to mu inne grozi 
niebezpieczeństwo, z którego zawsze cudem jakimś 
się wywinie.

Akcja jest niezwykle żywa, sytuacje zmieniają 
się z nieopisaną szybkością, pełno w nich momen­
tów przekomicznych, moc pomysłowości. Widz 
chwilami nie jest w stanie połapać się w zawikła- 
nej intrydze — nie sposób na moment oderwań o- 
czy od ekranu.

Charles Hutschinson jest naprawdę niezrówna­
ny. Zręczność jego chwilami wprowadza w zdu­
mienie.

Zdjęcia są pomysłowe, a niektóre reżyserskie 
„kawały" wprost świetne.

Obecnie demonstrowane są dwie pierwsze czę­
ści („Skok w przepaść" i „Samochodem przez 
przełęcz"). Można mieć nadzieję, że ciąg dalszy 
będzie równie ciekawy. Oczekiwać go będzie pu­
bliczność z niecierpliwością.

łka.

, Sport.
WYŚCIGI KONNE.

Dziś w dniu wyścigów konnych, odbędą się go­
nitwy następujące:

1. Nagroda 60.000 mk. dla 3-1. koni. Dystans 
1300 mtr.: 1) Nuit de Mai Spółki hodowlanej, 2) 
Lelek M. Bersona, 3) Perichole M. Róga, 4) Krieau 
H. Towarnickiego, 5) Minstrel A. Olszowskiego,

2. Nagroda 60.000 mk. dla 4-1. i starsz. koni. 
Dystans 2100 mtr.: 1) Diadem S. Ostoi - Ostaszew­
skiego, 2) Ojdana L. J. bar. Kronenberga, 3) Dra- 
goner T. Falewicza, 4) Herson E. Heymana, 5) Za­
porożec H. ks. Lubomirskiego, 6) Dornach i 7) 
Soultz M. Róga, 8) A ir Marshall J. Hulewicza, 9) 
Mary L. Dydyńskiego.

3. Nagroda 50.000 mk. dla 3-1. 1 starsz. koni. 
Dystans 2100 mtr.: 1) Sonya S. Ostoi-Ostaszew- 
skiego, 2) Runaway Girl L. J . bar. Kronenberga, 3) 
Dragoner T. Falewicza, 4) Dornach Róga, 5) Mary 
L. Dydyńskiego.

4. Nagroda 40.000 mk. Handicap dla 3-1. i 
koni. Dystans 1600 mtr.: 1) Panna (56 kg.) L. J. ban 
Kronenberga, 2) Burżuj (49 kg.) ułanów krecho- 
wieckich, 3) Szmaragd (56>4 kg.) ułanów jazi., 4) 
Mclhouse (59 kg.) M. Róga, 5) Marabou (54 kgJ 
J. hr. Czarneckiego, 6) Zefer (51 kg.) S. Ostoi-D" 
Staszewskiego.

5. Nagroda 30.000 mk. dla 3-1. koni. Dystafl* 
1600 mtr,: 1) Rosy O 'Grady L .J. bar. Kroi.enberg* 
2) Hogue W, Święcickiego, 3) Królewicz A. hr. 
Morstina, 4) Radjami stajni „Hippos", 5) Orberos* 
M. Bersona, 6) Xalana M. Róga, 7) Reve d ‘or & 
Gizybowskiego, 8) Szeretlek J. hr. Czarneckiego'

6. Nagroda 60.000 mk. Wyścig z przeszkoda­
mi Dystans 3600 mtr.; 1) Zamoroka B. Peretjafko- 
wicza, 2) Pieszczotka A. hr. Morstina, 3) Mistrz S- 
E r dera i J. Sosnowskiego, 4) Wolpoto B. Heizlai 
5) Grudów Z, Jaworskiego.

Początek wyścigów o godz. 4 po poł.

Polonja — W arszawianka (7 : 1).
Wczoraj w Agrykoli odbył się mecz o mistrzo­

stwo klasy A między „Polonją" i „W arszawianką < 
zwycięstwo w stosunku 7 : 1 odniosła „Polonja • 
Przed przerwą „Polonja" zdobyła 2 punkty na je' 
den „W arszawianki".

K. S. „Olimpja" — K. S. „Orlę”.

Dziś odbędzie się w Agricoli o godz. 4 po poh 
mecz o mistrzostwo kl. C. między K. S. „Olbnpją 
i K. S. „Orlę".

O nagrodę Węgier.
Z Budapesztu donoszą, że ostatnie rozgrywk* 

zawodów piłki nożnej o nagrodę Węgier zakończy­
ły się. Wyniki są następujące: M. T. K. — U. T. C* 
4 : 1 (3 : 0), oraz F. T. C. — Tórekwós 3 : 2 (2 : 0)*

Mistrz boksu.

Z Nowego - Jorku  donoszą, te  Philippin Pa»* 
cho Villa pokonał knockoutem w  7-ej rundzi* 
Johny W ilde’a w walce o ezampionat świata *  
boksie lekkiej wagi.
__________________________

P O K W IT O W A N IA ,

Na „Lisiołyp"
dla drukarni „R obotnika."

Stanisław Biega, poczta Targowiska 9.000 

Na Robotniczy Wydział wychowania dziecka.

H. M. B. 1 dolar. F. Perl mk. 30.000. I-ezy od' 
dziAł mięsny mk, 100.000. H. Bezmaski mk. 320.033- 
Marjan i Juija Muszkatowie dla uczczenia ś. p. K * '  
zimierza Górskiego w pierwszą rocznicę śmierć* 
mk. 15.000. Stanisław Biega, p. Targowiska nJ*' 
9.000.

N A  R A T Y TYLKO u r zęd n ik o m  p o j n r  Q  J n r m u łn w ic Zcenach gotówkowych na ' ' '© " " ‘UIOWICX-
bardzo wygodnych warunkach Ubiory m ęskie gotowe i 

na zam ówienia. Specjalny dział wojskowy.
Materjały zagraniczne i krajowe w olbrzymim wyborze

KUROM, Długa 50, sklep 45.

M D  A I V  ubiory m ęskie i palta w pierw- 
i l  1  1  szorzędnej pracowni

G rzy b o w sk a  2 0  m. 12.
Uwagal Na składzie wielki wybór materjalów angielskich i krajowych.

■WŁADYSŁW GVMPLOWICZ

f

b. ordyn. klin. uniw. (prof. Nel*' 
sera) we Wrocławiu. Ćhor. skóry- 
wener. płciowe, (niemoc). Lecz- 
pr. Roentgena, d ’Arsonvala, Kr*' 
mayera (lampa kwarcowa). O® 

12—2 i 5—7. Szkolna 8. _

Dl (z Petersburga) b. s1' 
ord. szp. c h o r .  W®' 

n e r . ,  s k ó r n e  i p łc io w e .  0 “
9 - 3 ,  5 - 8  w. N o w y -S w ia t  * * ’

m . IS. Tel. 233-84. _

I  OSŁOSŻtnifl m tD B łlL ~ l
I )  U r o D j  n l?nS ^ e . s<
lis leczy w krótkim czasie. Nle 
zamożnym ustępstwo. Dr. Weir>' 
traub, Praga-Targowa 78 m. W 
przy Wileńskiej. Od 10 — 12 1 
4 — 7.

Wrunonov weneryczne skór* 
JlJltlJiSl ne (tryper syfi!15' 

leczy Dr. Choiodkowski. Nlez®' 
możnym ustępstwo. Twarda 45- 
róg Złotej mieszkania 2. Talefof1 
246-07 od 9—12 rano i od 5—'' 
Panie od 4 —5. -

«) urn
je reperacje tanio, dobrze.
garmistrz Gutmacher, Smocza

Z r
2l-

Leczenie
4-ta.

hlektorain*
18 (druga brama).

M a s z y n y  do szycia zn®°*
„Kasprzyckiego" Tanio— 

towo—Detalicznie—Raty. Skład^ 
Warstat: Warszawa, Marszalko^' 
ska 153. Zamawiać można ir 
słownie.______________________ ^

solidne w wielkim wyb^
rze p o l e c a  Francis*1Meble   y

Arens, Plac Trzech Krzyży, c*11" 
bezkonkurencyjne.
fllinltru binokle, prezerwaty*^ 
UHulall, „Venus", najleps*® 
noże do golenia nadeszły. 
taniej bo w podwórzu. O p *  
„Akst“, Jerozolim ska 33 róg M®* 
Szatkowskiej. -

niltfti zmarszczki, obwisłość p 
rlCyl, bródka, czerwoność n ° * . ,
w ąg rw  

i a
Mustość cerf 
po tygodn1

Wydawnictwa Księgami M i t z e j  Warszawa, Wspólna 17.
Dr. m e t  f .  S O S I M M
szpit. św. Łazarza Chor. skór., we­
ner., analizy krwi na syfilis. Dla 
Pań oddzielna poczekalnia. Chło­
dna 26, tel.99-29. Od 1—3 1 5—7.

Dr. Lindenszat

pryszcze, 
usuwa nazawsze „w .J a -  a - 

J asortym ent „Eterna", zawiera)9 
cy dwadzieścia przedmiotów- 
(Okłady, maski, radjowane P \ \  
paraty, Poradnik Kosmetycz®"
Żądać wszędzie._________  ^

dobrego mech®

Chor. wenerycz., skóry i płciowe 
C h m ie ln a  3 5 , tel. 213-24.

Od 12—2 I od 4 - 7  pół.

. — __,  j  nika i kotl®rZ* (,
m edz'anego na montaże 9 °rzłV- 
ni. Zgłaszać się  do „TowsW 
stwa dla Przemysłu Rolnego" 
lerja Luxenburga 61. ^

naczelny dr, Feliks Perl, Redaktor odjwmedaiaiay Jeny Srapiro, SYydftwtja. Rada fiacz. P .&  8 , (Ddbito w drukarni „Robotnika", War*ck* ^


